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Ziem ie Odzyskane przedm iotem  dum y wszystkich Polaków i Polek
skupionych w okó ł haseł F ro n tu  Narodowego

O b ra d y  K o n g re s u  Z ie m  O d z y s k a n y c h  w e W ro c ła w iu
(OD SPEC JA LN YC H  K O R ESPO N D EN TÓ W  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Na Wrocław skierowane są dziś oczy wszystkich P o la k ó w . | b itn i p rzodow nicy pracy, przed-
Do tego prastarego miasta polskiego zjechało się z całej Pol 
ski, jak długa i szeroka 3.200 delegatów na Kongres Ziem  
Odzyskanych, aby zamanifestować nierozerwalną więź ziem 
nad Odrą i Nysą z macierzą, aby w  obliczu antypolskiej na
gonki neo-hitlerowskich odwetowców i ich amerykańskich 
opiekunów potwierdzić nasze niezłomne prawo do tych ziem. 
Hasło „Polska na zawsze zjednoczona“ góruje nad Wrocła
wiem, i w yryte jest w sercach wszystkich delegatów, w ser
cach wszystkich Polaków. 'y

Na dw orcu i  u licach W roc ła - j ZM P-owca. S tary  gó rn ik  obok 
w ia  prowadzących do sali K o n - I lekarza, chłop obok księdza, 
gresu pow iew a ją  w  jesiennym  ; Sala p rzystro jona  jest od- 
w ie trze  b ia ło-czerw one flag i, i św iętn ie . Nad stołem  prezy- 
U lice  pełne są samochodów d ia łn ym  w idać w ie lk i po rtre t 
w iozących z dworca delegatów, j Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
Czuje się odśw ię tny nastró j we j otoczony bia ło -czerw oną wstę-

I staw iciele 
Polskiego.

ludowego W ojska

Przemówienie 
prof. Kulczyńskiego

W im ie n iu  K o m ite tu  O rgan i
zacyjnego K ongresu Z iem  Od
zyskanych w ita  p rzyb y łych  de
legatów i  gości re k to r U n iw e r
sytetu im . Bolesława B ie ru ta  
we W roc ła w iu  w y b itn y  działacz 
ruchu po ko ju  pro fesor K u l
czyński. P rofesor K u lczyńsk i 
podkreśla ogromne znaczenie 
odzyskania Z iem  Zachodnich 
wskazując na w ie lką  ofia rę 
k rw i żo łn ie rzy A rm ii Radzie-

M ówca p o d k re ś li da le j zna- , ru ją  się w  stronę stołu prezy- , sieniem obronności k ra ju . W oj- 
czenie Kongresu, s tw ierdzając, j dialnego, gdzie przem ówienie j sko ludowe w ie rn ie  będzie 
że jest on etapem, k tó ry  zm ob i- j swe rozpoczyna M arszałek P ol- j strzec niepodległości i  zdobyczy
liz u je  jeszcze bardzie j ca ły na 
ród po lsk i do wzmożenia w y 
s iłkó w  nad rozw ojem  Z iem  Za
chodnich. „K ongres —  pow ie 
dzia ł p rem ie r —  to  w yraz je d 
ności narodu w okó ł Z iem  Odzy
skanych. Kongres ug run tu je  
wśród m ilion ów  Polaków  św ia 
domość n ierozerwalności tych  
ziem  z m acierzą“ .

Da jąc os try  odpór re w iz jo 
n is tycznym  zapędom p re m ie r 
C yrankiew icz pow iedzia ł: „M o 
gą sobie am erykańscy im p e ria 
liś c i i  odwetowcy zachodnio- 
n iem ieccy rysować mapy, nai ck ie j x W ojska Polskiego, Je— , ■ . . .  . . : wyuizcr*. j. yiauc ¿jcnuc i

W rocław iu , k tó ry  godnie p rzy - gą flag i. Przed n im  pop ier- i steśmy p ierw szym  szczęśliwym ! . oznaczają jako m e n ie -  Ko okupione k rw ią  żołn ierza ra -
gctow ał się na przy jęc ie  d e le - ; sie Józefa Stalina. Na bocz- j pokolen iem  P olaków  —  s tw ie r- | 5jtle , , me W rocław  ale ; ^ ¡e ck ie go  i  po lskiego“  Wśród
gatów. . . .  | nych ścianach sali u m ie s z -, dza pro f. K u lczyń sk i —  k tó re  i K rakó w , Warszawę i  L u b lin . ; b ok lasków  m ówca s tw ie r-

Nad wejściem  do k in a  „ P o - : czone zostały tab lice  obra- : nie jest skazane na samotność ' A le  łfd y n y m  skutkiem , ja k i to  ' wca 8 w łe l>

ski K onstan ty  Rokossowski. Na : narodu polskiego i n igdy nie za 
sali wybucha m anifestacja m i-  w iedzie zaufania, jak ie" pokłada 
łości dla dowódcy W ojska L u - \ w  n im  naród i Prezydent Bole- 
dowego. Cała sala skanduje j s ław  B ie ru t. M yś li i serca żol- 
przez k ilk a  m in u t: Ro -  kos - | n ierzy są razem z wam i. Niech 
sow -  ski. | wszyscy pa trioc i, wszyscy uczci-

Marszałek w ita  wszystkich j P o l a c y  zjednoczą się we 
zgromadzonych w  im ie n iu  W o j- ! Froncie Narodowym , w okó ł k la 
ska Polskiego podkreślając, że j SF robotniczej, w okó ł w ie lk iego 
W ojsko Polskie w raz z całym  j budowniczego niepodleg łe j z jed- 
narodem m an ifes tu je  na cześć i noczonej Polski — Bolesława 
n ierozerw alne j w ięz i ziem p ia - j B ie ru ta “ , 
stowskich z macierzą. „N ie  ma ] Wszyscy 
tak ie j s iły  —  m ów i M arszałek ; skanduje 
Rokossowski —  k tó ra  m ogłaby j kossowski' 
wydrzeć Polsce ziem ie ta k  d ro - j oklaski.

Komitety Pokoju 
w kampanii wyborczej

Uchwała rozszerzonego Prezydium 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

wstają. Cala sala 
.S ta lin. B ie ru t, Ro- 

D ługo nie m ilkn ą

k ó j“ , gdzie odbyw ają się obra- j żujące p rzy jaźń  polsko _ ra -  w  obronie swej niepodległości 
d r  Kongresu w idać białego dziecką i  p rzy jaźń  Polskie j ; k tó ra  opiera się na g łębokie j 
orła. Na n im  w idn ie ją  he rby j Rzeczypospolitej Ludow e j z ! solidarności w szystk ich  k ra jó w  
prasta rych m iast po lsk ich : N iem iecką R epub liką  D em okra- obozu poko ju  i  dem okracji. 
Szczecina, W rocław ia , O lsz ty- j tyczną, k tó ra  w raz z nam i b ro - j
na, Opola i  Gdańska, k tó re  ota- i n i g ran icy na Odrze i  Nysie, 
czają herb  W arszawy. j O godzinie 10-ej na salę

Sala Kongresu w ype łn iona j w kraczają w ita n i b u rz liw y m i 
jes t po brzegi. Nad g łow am i | ok laskam i: P rem ie r Rządu tow. 
delegatów w idn ie ją  ta b liczk i z i Józef C yrankiew icz, M drsza- 
nazw am i wszystk ich w o je - ; łek  P o lsk i tow . K on stan ty  Ro- 
w ództw . W idać p rzedstaw ic ie li j kossowski, w iceprem ie rzy tow. 
w szystk ich  w a rs tw  społeczeń- Jędrychow ski i ob. K o rzyck i 
stwa polskiego. S iw y autochton, oraz sekretarz K C  PZPR tow.

Mówi
Premier Cyrankiewicz

k tó ry  pam ięta jeszcze ge rm an i- j E dw ard Ochab. W raz z 
zacyjną p o litykę  rządów p ru - j wchodzą przedstaw icie le p a rtii,  
skićh przed pierwszą w o jną  j rządu, s tronn ic tw  politycznych, 
św iatow a siedzi obok m łodego1 i  o rgan izacji społecznych, w y J

M ó w ią  lu d z ie  
Z iem  O d z y s k a n y c h

Z uwagą słuchają delegaci na [ N ie będziemy szczędzić sił, 
Kongres przem ówień Prem iera j będziemy walczyć o stałe pod- 
Józefa Cyrankiew icza, M arszał- ] noszenie w yda jności z hektara, 
ka  P o lsk i Konstantego Rokos- j i  w  przyszłym  roku  podniesie- 
sowskiego i  w iceprem iera Stefa- j m y ją  o dalsze 2 kw in ta le . Ro
ba Jędrychowskiego. j zum iem y, że w iększa w.ydaj-

Na piersiach w ie lu  delegatów ność, to um ocnienie tych ziem. 
w id n ie ją  wysokie odznaczenia . um ocnienie naszej ludow ej 
pa iistwowe. P rz y b y li tu  prze- ; ojczyzny, 

w yb ra n i przez

O klask i w zm agają się, gdy na 
m ównicę wchodzi P rem ier 
Józef C yrankiew icz.

P rem ier C yrank iew icz oma
w ia  na wstęp ie swego przem ó
w ienia stare tradyc je  W roc ła - 

n im i | w ia, k tó ry  b y ł jednym  z ośrod
ków  po lsk ie j m yś li naukow ej i 
jednym  z cen trum  w a lk i ludu  
polskiego p rzeciw ko ge rm an i
zacji.

M ówca w ita  p rzedstaw ic ie li z 
całej P olski, delegatów w y b ra 
nych ze w szystk ich  w a rs tw  
społecznych i  podkreśla, że 
stanow ią oni w raz ca łym  na
rodem  po lsk im  tw a rd ą  g ra n i
tową zaporę dla  am erykańsko- 
h itłe ro w sk ich  rew iz jon is tów .

ma jest zaostrzenie czujności 
całego naszego narodu i  innych  
narodów  Europy, a przede 
w szystk im  samych N iem ców, 
walczących o pokojowe, dem o
kra tyczne N iem cy“ .

Przem ówienie swe p re m ie r 
C yrankiew icz zakończył wezwa
n iem  pod adresem wszystk ich 
P olaków : M usim y uczynić wszy
stko,, aby ziem ie nasze na Za
chodzie b y ły  przedm iotem  du
m y i  m iłości, tro s k i i  p racy 
w szystkich Po laków  i  Polek.
Wznoście wyżej sztandar nasze
go pokojowego budow nictw a na 
tych ziem iach, z w am i jes t ca- i okiełznać 
ly  naród po lski, z w a m i jest | zbrodniarzy

z mocą: „N ig d y  w ięcej s to - i

Referat wicepremiera 
Jędrychowskiego

pa najeźdźcy nie  Pędzie deptać j Następnym m ówcą jest w ice- 
w o lne j z iem i po lsk ie j. Na próż- j  prem ier S tefan Jędrychowski, 
no szczerzą sobie zęby na nasz j k tó ry  w yg łos ił obszerny re fe ra t
k ra j, na k ra je  dem okrac ji lu d o 
w ej i  na Zw iązek Radziecki 
im peria liśc i z W aszyngtonu i  
Bonn, k tó rzy  zjproją h it le ro w 
skich żo łdaków  i  zw a ln ianych  z 
w ięzień gćnera łów  do now ych 
beznadziejnych a w a n tu r“ .

Marszałek Rokossowski m ów i 
da le j: „W ojsko po lskie czujn ie 
.strzeże granic ndszej Ojczyzny. 
Jesteśmy św iadom i tego, że ty l 
ko potęga obozu poko ju  zdoła 

im peria lis tycznych j 
i  pokrzyżować ich

w ie lk i nauczyciel naszego n a - i plany. Mogę zapewnić was, że 
rodu, ukochany przywódca to - j m y żołnierze nie będziem y nadal 
warzysz B ie ru t. | szczędzić w ys iłkó w  w  um acnia-

I n iu  s ił zbro jnych Polsk ie j Rze- 
¡Ifzemówienie ; czytpospolitej Ludow ej. W ojsko

Marszałka Rokossowskiego i lu d owe ś lu bu je . w ykazać jeszcze
8 w iększy h a rt i w ytrw a łość  w  

X znowu zryw a się burza o- wyszkolen iu bo jow ym  i  po li- 
k lasków . Oczy wszystkich k ie - tycznym , w  pracy nad podnie-

na tem at dotychczasowych o- 
siągnięć Polski Ludow ej na Z ie
m iach Odzyskanych oraz pers
pek tyw  dalszego rozwoju.

Po referacie tow . .Jędrychow
skiego rozpoczęła się dyskusja, 
w  k tó re j bra ło udzia ł w ie lu  de
legatów.

W  przerw ie  obrad Kongresu 
odbyła się uroczystość złożenia 
w ieńców  na cm entarzu żołnie
rzy radzieckich na K rzykach  — 
m anifestacja  wdzięczności i  m i
łości d la  tych. k tó rych  walce i 
ofierze życia zawdzięczamy w y 
zwolenie Z iem  Zachodnich.

O godz. 19 odby ł się w  H a li 
Ludow ej w ie lk i w iec m an ife 
stacyjny. W  ram ach występów 
artystycznych, odbył się spek
ta k l w ykonany przez zespoły ta 
neczne i chóralne.

Z. BR O N IA R EK

cięż na jlepsi, 
społeczeństwo.

Jest wśród delegatów Barba
ra Szklorz, chłopka z B orków  
W ie lk ich  z Opolszczyzny. B a r
bara Szklorz. to  jedna z przed
s taw ic ie li, urodzonych na tych 
ziem iach Polaków, k tó rzy  nie 
d a li się zgermanizować i prze
t rw a l i nacisk germ anizacyjny 
p rusk ich  ju n k ró w  i  k a p ita li
stów.

Z m ien iło  się życie B a i'bary 
Szklorz. „O pow iem  w szystkim , 
ja k  wrócę do domu, co tu  w i
dzę i  słyszę. T y le  la t czekaliśm y \

W itana b u rz liw y m i oklaskam i 
wchpdzi na salę delegacja czer
wonego Pafawagu. Tow. F ran
ciszek Mocała, w ie lo k ro tn y  przo
do w n ik  pracy, w ita  w  im ien iu  
de legacji —- zgromadzonych na 
Kongresie. „M y  z Pafawagu i 
w y, rozsian i po ca łym  k ra ju , ro 
b im y to samo. B udu jem y naszą 
piękną Polskę Ludową. Załoga 
Pafawagu w ykona ła  zadania 
postaw ione przez p a rtię  i  rząd. 
Z gruzów  wzn ieśliśm y fab rykę  
i ju ż  w  g ru dn iu  1945 roku  Pafa- 

na taka chw ilę . Dzis ia j razem z ! ¿ a g  zaczął wysyłać wagony, 
przedstaw ic ie lam i rządu m y ,| W iem y, ze każdy now y wagon, 
prości ludzie  będziemy radzić o to w z ios t naszej s iły , to nowy 
naszych ziem iach o naszej 1 C10s dla im peria lis tów . Z jedno- 
przyszlości“  ' czen i.w e Froncie Narodowym
p y ’ <» I będziem y rea lizować nasz w ie l

k i p lan  6 - le tn i“ .
Schodzącą z podium  delegację 

! Pafawagu Kongres żegnał 
grzm otem  oklasków.

W  im ien iu  zna jdu jącej się na

S p r a w n i e  p r z e p r o w a d z i ć  
p r z e w o z y  j e s i e n n e

prze-

Głos zabiera Ryszard Roga
liń s k i, d y re k to r e le k tro w n i D y 
chów. M ó w i o budow ie D ycho- j 
wa, o b ra te rsk ie j pomocy
ZSRR, skąd załoga o tizym a ła  i saj j  delegacji Francuzów pol- 
pomoc techniczną i  powocz s | s"kiego pochodzenia, przedsta- 
ne urządzenia. M ów i o y  ■> | w ic ie li S towarzyszenia O brony 
ja k  inżyn ie row ie  ladzieccy, o j G ranic na Odrze i Nysie 
świadczeni budowniczow ie w ie ł-  ; m aw ia} K o ra b -K u ch a rsk i 
k ich  e lek trow n i wodnych, uczy- | p rzem aw ia li profesorow ie, ro 
l i  nową załogę Dychowa. botn icy i  chłop i. Wszyscy m ów i-

li. że Z iem ie Odzyskane stano-
Franciszek Żarek, d y re k to r j.wią n ierozerw alną całość z na- 

ko p a ln i im . Thoreza. m ów i o j Szą ludową ojczyzną, że żaden 
pracy ■ do lnośląskich górn ików , j w róg nie zdoła nam tych ziem 
„M y  dolnoślązacy, zam.ieszku- odebrać, 
jący  te ziemie, s ta liśm y się ich j ^
n ierozerw a lną częścią. Dzięki ; , .
o fia rne j pracy gó rn ików , zdo ła -; W zruszający m om ent przeżył 
liśm y  zw iększyć poważnie w y -  j Kongres, gdy na sa ę weszła 
dobycie z te j zaniedbanej przez ! P ^ y  dźw iękach fa n fa r i w e rb li 
rabunkow ą gospodarkę n ie - j delegacja młodzieży. W  im ien iu  
m ieckich kap ita lis tów ' kopaln i. \ m łodzieży warszawskie j powń- 
Osiągnięcia m am y duże. ale nie c a ła  Kongres W iesława L n ila  ze 
poprzestaniem y na tym , zw ięk - ; szkoły T P D .n r  11. „Jeszcze p il-  
szać będziemy nadal w ydoby- i niej będziemy się uczyc, bo to 
cie. Nasza załoga nie  będzie : jest nasza ipraca dla ojczyzny, 
szczędzić sił, aby wzm ocnić po- ; Tak nas uczy najlepszy nasz 
tęgę naszej ukochanej o jczyzny“ . : nauczyciel i  p rzy jac ie l m łodzie- 

aI; j ży Bolesław  B ie ru t“ .
Jan S ifid ek . przewodniczący i Harcerze -  przedstaw iciele 

spółdzielń p rodukcy jne j W ilcz- ! m łodzieży w roc ław sk ie j -  ża
ków , członek Polskiego K om ite - ! w iązu ją  P rem ierow i Cyrank.e- 
tu  O brońców Pokoju, odznaczo- * ip zo w i. M arsza łkow i Konstan- 
n y  Srebrnym  Krzyżem  Zasługi * temu Rokossowskiemu i Pize- 
m ó w i: „D z ięk i A rm ii Radziec
k ie j, k tó ra  rozgrom iła  faszyzm  
możemy dziś obradować na 
Kongresie Ziem  — ,.
we W rocław iu . Pierwsze vv,:° - aium  
siące niełatw7e by ły . W rogowie 
próbow ali nas straszyć, że bę
dzietny m usie li z tych ziem u- I cerze opuszczają salę. W s ... scy

Z n a jd u je m y  się w  przededn iu  p rze
wozów  jesiennych. S tanow ią  ońe dla 
naszego ko le jn ic tw a  iw s p ó łp ra c u ją c y c h  
z i j i p i  transpo rtow ych  służb reso rtów  
gospodarczych doroczny egzam in p rz y 
gotow an ia  i  sprawności.

W  rezu ltac ie  znacznego w zrostu  p ro 
d u k c ji przew ozy jesienne osiągną w  ty m  
ro ku  dalsze poważne nasilenie. W zroś
n ie  ilość przew ożonych m a te ria łó w  dla 
naszych w ie lk ic h  in w e s tyc ji, zw iększy 
się pu la  surow cow a i  tow arow a  dla na
szych h u t i fa b ryk , podniesie się masa 
przewożonych sezonowo dla p rzem ysłu  
i ludności p racu jące j —  ziem iopłodów- 

Spraw ne i  te rm inow e  przew iezien ie  
w  okresie tegorocznego szczytu p rzew o
zowego zw iększonej o 10 procent masy 
tow a row e j, w ym aga dużej m o b iliza c ji 
całego aparatu naszego ko le jn ic tw a , w y 
maga u ruchom ien ia  w szystk ich  is tn ie 
jących  rezerw  i  m aksym alnego w y k o 
rzystan ia  taboru  ko le jow ego, k tó ry  —  
w zrasta jąc w  dużo w o ln ie jszym  tem pie 
n iż  zadania przewozowe, s tw arza  w  ty m  
ro k u  sytuację, w ym aga jącą szczególne
go w ys iłku .

Duże reze rw y k ry ją  się w  m oż liw o 
ści przyśpieszenia obro tu  wagonów, co 
w  poważnej m ierze zależy od podn ie
sienia d yscyp lin y  przew ozowej k lie n tó w  
PKP. A  dyscyp lina  ta jeszcze poważnie 
ku le je . t

Zdarza ją  się częste w yp a d k i zgłasza
n ia  przez u ży tko w n ikó w  tra nspo rtu  ko 
le jow ego dodatkow ych, n iezaplanow a
nych zam ówień, w yp a d k i w y k o rz y s ty 
w an ia  w agonów  pod w y ła d u n k ie m  i  za- 
w ew nątrzzakładow ego oraz p rze trzym y 
w an ia  w agonów  pod w y ła d u n k ie m  i  za
ładunk iem , czy li inaczej tw o rz e n i*  
„m agazynów  na ko łach “ .

W  czerw cu b r. ilość p rze trzym anych  
w agonów  ponad 24 godz iny przez na
daw ców  i  odb iorców  na całej sieci P K P  
w yn ios ła  przeszło 66 tysięcy, w  lip cu  
w zrosła  do ok. 85 tys ięcy wagonów- 
W  s ie rpn iu  stracono ogółem p rze z ,p o - 

, stoję ponad 179 tys ięcy wagonodób, co 
wodniczącemu dzisiejszych ob- j obn iży ło  poważnie zdolność prze ładun
ki1̂ ’ profesorowi Stanis , kow ą P K P  i  p rzyn ios ło  naszej gospo-: fSsa-assrs 2S-: w ■ i r ruozysicanycn , i ty w n ie  p rze trzym anych  w  je d n ym  ty l 

ko m iesiącu s ie rpn iu  wagonach, można 
b y ło b y  przew ieźć dodatkow o ponad 587 
tys ięcy ton  tow aru , czy li przeszło 32.600

ciekać" aTe“chłopa poTskiegn, któ- . wzruszeni. Jeden z delegatów 
ry  wrósł w te ziemie, jak drze- i 1 wieloma odznaczeniami bojo
wo ko rzen iam i, n ik t ’ nie zdoła wy™! na Piersi, nie może po-

_ ! wstrzymać łez wzruszenia.
(J. N.)

ź p rze trzym yw an iem  w agonów  w  cza
sie za ładunku i  w y ła d u n k u  trzeba za
ostrzyć ju ż  od dziś. W zm ożony w ys iłek  
załóg ko le ja rsk ich  p rzy  re a liza c ji obec
nych  tru d n ych  i  nap ię tych  zadań musi 
się spotkać z rzete lną i  uczciw ą w spół
pracą w szystk ich  k lie n tó w  P K P ,- gdyż 
to  jedyn ie  w a ru n ku je  sp ra w n y  przebieg 
przew ozów  jesiennych.

N a leży w ięc przede' w szys tk im  uspra
w n ić  p lanow an ie  przew ozów, zapewnić 
realność i  ścisłe w yko n yw a n ie  operaty
w nych  5 -dn iow ych p la n ów  przewozo
w ych, bez k tó rych  ko le jn ic tw o  nie jest 
w  stanie należycie p lanow ać i  dyspono
wać pa rk ie m  wagonow ym .

Jedynie  w łaściw e przygotow an ie  
i  w ykonyw an ie  5-dn iow ych  p lanów  na- 
ła dunku  —1 obok usunięcia  z jaw iska 
p rze trzym yw an ia  w agonów  —  jest w  
stanie zapewnić poważne przyspieszenie 
ob ro tu  wagonów.

P rze d s ię b io rs tw a , k tó re  u c h y la ją  się 
do tąd  od sk ła d a n ia  5 -d n io w y c h  p la n ó w  
p rz e w o z o w y c h "—  ta k ie , ja k  h u ta  „K o ś 
c iu szko “ , h u ta  „Z a w ie rc ie “ , Z jed no cze 
n ia  B u d o w la n e  w  Szczecin ie , Z P B  im . 
D u b o is  w  Ł o d z i i  in n e  —  p o w in n y  ja k  
n a js z y b c ie j w łączyć  s ię  do -w a lk i o ope
ra ty w n e  p la n o w a n ie  p rze w o zó w , gdyż  
m a to  d e cyd u ją cy  w p ły w  na  m o ż liw o

b ić  zaległości. O 
w  w yko n yw a n iu

w iększą rytm iczność 
p lanu  b ić  się muszą 

załogi zakładów  napraw czych w  Rado
m iu , P ile  i  W roc ław iu , k tó re  p lan  za 
I  dekadę w rześnia b r. z rea lizow a ły  za
ledw ie  w  około 10 procentach.

Trzeba wzm óc w a lkę  o zapobieganie 
uszkodzeniom  i  . w y łączen iu  wagonów  
w  ruchu , w p row adz ić  na w szystk ich  
stacjach napraw ę bieżącą na torach 
s tacy jnych  oraz upowszechnić fo rm y  
w spó łzaw odn ic tw a  m iędzybranżowego 
ko le ja rzy  z u ży tko w n ikam i.

N ależy n ieustann ie  dbać o re g u la r
ność ruchu  pociągów, o bezaw ary jną  
pracę m anew row ych ; trzeba, aby 
a k ty w  p a r ty jn y  i zw iązkow y za in tere- 
sówał się w a ru n ka m i należytego w ypo 
czynku  w  poko jach noclegow ych dla 
d rużyn  parow ozow ych i  kondukto rsk ich .

B o jo w ym  zadaniem, sto jącym  na co- 
dzień przed p racow n ikam i ko le i, jest 
w a lka  o dalsze obniżenie w spó łczynn i
ka obro tu  wagonów. A  oznacza to co
dzienną troskę  o zapew nien ie  przebie
gu pociągów- bez usterek w  drodze 
i  zw iększenie regu la rnośc i ich biegu.

Zadania, stojące przed n a szym 'ko le j
n ic tw em  w  tegorocznych przewozach 
jes iennych są trudne . Trzeba w ięc pe ł-

(f) W dn iu  20 września br. 
Odbyło się posiedzenie rozsze- 

i rzonego Prezydium  PKOP. W 
| posiedzeniu, k tórem u przewodni- 
! czył Prezes Polskie j Akadem ii 

Nauk prof. J. Dembowski, 
udział w z ię li: w iceprzewodni
czący Ś w ia tow ej Rady Pokoju 

' prof. L. In fe ld , ks. prof. E. Dą- 
| browski, p ro f. J. Zachwatow icz, 
; członek Ś w ia tow e j Rady Poko- 
. ju  O D łuski, znakom ići pisarz.e 
i L. K ruczkow sk i, J. Iwaszkiew icz,
! J. A ndrze jew ski, inż. arch. J. 
•! S igalin, znani działacze i pub li- 
! cyści ka to liccy D. Horodyński.
; W. K ę trzyńsk i, K, Łubieński. 
I sędzia Sądu Najwyższego d r Z.
■ W asilkowska, plastycy J. M. 
Szancer i W. Zakrzew ski, prze
wodniczący ZSCh J. Ozga-Mi- 

. chaiski. sekretarz ZZN P St. Jan
kowska. działacz społeczny W. 
Góralski, sekretarz K om ite tu 
S łow iańskiego J. W oźnicki i in 
ni.

Na posiedzeniu om ówiono 
sprawę udzia łu K om ite tów  Po
koju w  kam pan ii wyborczej 
Frontu Narodowego oraz p rzy
gotowania do Kongresu Naro
dów w  Obronie Pokoju, k tó ry  
odbędzie się w W iedniu w  grud
niu br.

Prezydium  podjęło szereg or
ganizacyjnych w n iosków  oraz u- 
chw ałito  rezcjiucję o stosunku 
PKOP do Programu W yborcze
go F ron tu  Narodowego i tekst 
lis tu  do przewodniczącego Ś w ia 
towej Rady Pokoju, pro f. Jo- 
lio t-C u rie .

Rezolucja w spraw ie wybo
rów głosi:

Polski K om ite t O brońco^ Po
ko ju  wyraża swą pełną sołidai - 
ność z Program em  W yborczym  
Ogólnopolskiego K om ite tu  W y
borczego F rontu Narodowego.

K om ite ty  Pokoju na wszyst
k ich szczeblach wezmą na jak

tyw nie jszy udział w  kam panii 
wyborczej i  uczynią wszystko, 
aby ja k  najszersze masy robot
n ików . chłopów i in te lig en c ji 
pracującej zm obilizować dla re
a lizac ji szlachetnych ideałów  
narodowych i społecznych Fron- 

! tu Narodowego, aby cały naród 
po lski „zespolić jeszcze bardzie j 
w  pracy i w  walce, o umocnie
nie niepodległości zjednoczonej 

j O jczyzny, o utrzym anie i u trw a 
lenie pokoju, o wzrost dobroby- 
tu i coraz lepszą przyszłość lu 
dzi pracy, o ro zkw it i silę Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j“ ,

K om ite ty  Pokoju uczynią 
wszystko, by jeszcze bardzie j 
rozpowszechnić i  u trw a lić  u  
zawsze w  um ysłach i sercach 
wszystkich Polaków prawdę o 
wiecznym  sojuszu narodów po l- 

! skiego i radzieckiego, podstawie 
naszej niepodległości, gw aran- 

i c ii naszego zwycięstwa w w a l-  
i ce o zbudowanie Polski wo lne j, 
s ilne j i szczęśliwej, w  k tó re j 
zn ikn ie  raz na zawsze ucisk 
człow ieka przez człowieka.

K hm ite ty  Pokoju uczynią 
] wszystko, Jjy ponieść w  n a j-  
; szersze masy narodu w ie iką  
ideę u trw a le n ia  pokoju i b ra 
te rsk ie j współpracy m iędzy na
rodam i, ideę. k tó ra  przyświeca 
organizatorom  w ie lk iego K on
gresu Narodów, zwołanego na 
dzień 5 g rudn ia  br. do W iednia.

K om ite t P oko ju  przesyła na 
ręce w ie lk iego  budowniczego 
Polski Ludow e j, niezłomnego 
obrońcy poko ju  i orędownika 
spraw iedliw ości społecznej, u - 
kochanego Prezydenta Bolesła
wa B ie ru ta  — uroczyste zobo
w iązanie meszczędzenia s ił w 
pracy i w  walce o podniesienie 
wydajności pracy, o wykonanie 
p lanu 6-letniego, o zwycięstwo 
F ron tu  Narodowego, o rozkw it 
i  szczęście Ojczyzny."

Lisi do Pr /.PM od ni rżącego Światowej Rady 
Pokoju proł. Joliot-Curie
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dostarczenia taboru  ko le jow ego dla n ej m o b iliza c ji szerokich mas k o le ja r-

m ie- i Aiiuiii w iązank i kw ia tów . 
' Gorąco ok lask iw an i,
dźw iękach fa n fa r

przy 
w e rb li har-

zastraszyć. N ik t 
m i nie ruszy.

nas z te j .zie-

Roszył pierwszy zespół przędzalni 
cienkoprzędnej u Andrychowie

(f) 20 września br. ruszył [ Po uruchom ien iu  pierwszego 
pierwszy zespół maszyn w  w ie l-  ! zespołu przędzalni, załoga we
k ie j h a li nowej przędzaln i cień 
koprzędnej w  A ndrychow ie . Po
p łyn ę ły  pierwsze tysiące m etrów  
przędzy.

Budow niczow ie andrychow - 
skiego kom b ina tu  baw ełn iane
go w  pe łn i z rea lizow ali swoje 
zobowiązanie podjęte w  celu po
parcia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  na cześć 

X IX  Z jazdu W K P (b ).,

wzmożonym tempie montuje 
dalsze zespoły. Drugi zespół 
maszyn znajduje się już w roz
ruchu, postępuje naprzód mon
taż trzeciego. Oba ruszą jesz
cze w tym  roku. Równocześnie 
na terenie budowy rosną hąle 
farb iarn i, ko tłow n i i  innych o- 
biektów wielkiego kombinatu 
bawełnianego. (PAP).

pełnych w agonów  ładunku .
N iedocenianie w ag i tra n sp o rtu  i le k 

ceważący stosunek do d yscyp lin y  prze
wozowej w ykazu je  m. in . hu tn ic tw o . 
Tak np.' w  dn iu  17 w rześnia na 5.483 
n ierozładow ane w agony na całej 
sieci P K P  —  3.503 p rzyp a d ły  na h u ty , 
na jw ięce j „ug rzęz ło “  w  hucie „B o b re k “ . 
18 w rześnia h u tn ic tw o  p rze trzym a ło  
znów  2.709 wagonów. N ie lep ie j w y g lą 
da ta  spraw a w  przedsięb iorstw ach bu 
dow lanych. Od 12 do 19 bm. np. przed
s ięb io rs tw o  budow lane w  N ow ej H ucie 
n ie  roz ładow ało  przeszło 1.260 wago
nów, Zjednoczenie B udow n ic tw a  M ie j
skiego w  Jaw orzn ie  zab lokow ało w  dniu 
18 bm. —  84 wagony.

Te karygodne zaniedbania, un iem ę- 
ż liw ia jące  spraw ną organizację przew o
zów  i  rac jona lne  w yko rzys tan ie  taboru  
kolejowego trzeba zlikwidować. Walkę

k lie n tó w , korzysta jących z usług PKP.
Poważną rezerwą w  w alce o obniże

n ie  w spó łczynn ika  ob ro tu  wagonów 
jest zastosowanie w  szerszym zakresie 
m a rszru tyzac ji pociągów, to  jest fo rm o 
w an ia  pociągów, idących w  jednym  
k ie ru n k u  bez przerab ian ia  ich  na sta
cjach prze jśc iow ych oraz w y e lim in o w a 
n ie  przew ozów  krzyżu jących  się i  na 
zb y t da lekie  —  bez uzasadnienia —  od
ległości.

N ie  p o w inny  i nie mogą m ieć m ie j
sca fa k ty  nieprzestrzegania techn icz
nych  norm  ładunkow ych, ja k ie  m ia ły  
m iejsce p rzy  załadunkach cem entowni 
w  T rzeb in i, F a b ryk i Papy w  G orlicach, 
c-zy C e n tra li Odpadków  U ży tko w ych  
w  K ra ko w ie , k tó re  w y s y ła ły  w agony
0 n iepe łnym  ładunku.

Inne, ważne zadania, ja k ie  s to ją  
przed u ży tko w n ikam i ko le i to  m. in. 
rozszerzenie fro n tu  w y ła d u n ku , szersze 
zastosowanie m echanizacji p rz y  p ra 
cach prze ładunkow ych  i  przede w szyst
k im  —  w yko rzys tan ie  do tych  prac n ie 
dziel i  św iąt.

Toczy się w ie lka  kam pan ia  o każdy 
wagon i  jego rac jona lne  w ykorzystan ie-
1 dlatego nie w o lno  nam  zm arnować ani 
c h w ili na bezużyteczny przestó j, czy 
m arude rsk i w yładunek.

W  j&siennaj b a ta lii p rzew ozowej ko
le ja rze  muszą u ruchom ić w szystk ie  re 
zerw y, zm obilizow ać w szystk ie  s iły  
i  środki.

A  w ięc po pierwsze —  załogi k o le jo 
w ych  zakładów  napraw czych p o w inny  
skie row ać ca ły sw ój w y s iłe k  na w y k o 
nanie p rogram u nap raw  wagonów  nie 
ty lk o  ilościowo, ale i  jakościow o z gw a
ranc ją  sp raw negoyfunkc jonow an ia  na
praw ionego taboru. N a k ła d y  Naprawcze 
Taboru  K o le jow ego w  O leśnicy, Łapach 
i  Gdańsku, k tó re  w  u b ieg łym  m iesiącu 
nie wykonały planów, powinny nadro-

skich do w ykonan ia  w zm ożonych za
dań przew ozowych. Oto obowiązek, ja 
k i m a ją  do w ykonan ia  organizacje  p a r
ty jn e  w  k o le jn ic tw ie  oraz w szelk ie  in 
stancje p a rty jn e . O rganizacje  p a rty jn e  
p o w in n y  uśw iadom ić załogom znacze
n ie  re a liza c ji przez n ie  zadań, ja k ie  na
suwa zb liża jący  się szczyt przew ozowy 
oraz objąć po lityczne  k ie ro w n ic tw o  
w  w alce o sp raw ny przebieg przew o
zów jesiennych.

W ie lu  n iedociągnięciom  w  kam pan ii 
p rzew ozow ej może zapobiec zacieśnie
n ie  w spó łp racy  P K P  z uży tko w n ikam i, 
a przede, w szys tk im  zw iększenie kon
t r o l i  ze s tro n y  zarówno a k ty w u  p a r
ty jnego  w  k o le jn ic tw ie , ja k  i  w  zak ła 
dach p racy, ko rzysta jących  z usług 
P KP .

P rzew ozy jesienne, to w ażny etap 
w a lk i nie ty lk o  o w ykonan ie  zadań te 
gorocznego p lanu  państwowego. K o le 
ja rze  i  u ży tko w n icy  ko le i p o w in n i pa
m iętać, że spraw n ie  w ykonane prze
w ozy jesienne,, zabezpieczą pom yślny 
s ta rt do w yko n yw a n ia  zadań czw arte
go ro k u  p lanu  6-letn iego i zapewnią 
ludności p racu jące j m iast zaopatrzenie 
na zimę.

W śród zobowiązań, k tó ry m i masy ; 
p racu jące naszego k ra ju  w y ra z iły  swą ■ 
solidarność z Program em  W yborczym  
F ro n tu  Narodowego oraz chęć godnego j 
uczczenia h istorycznego X IX  Z jazdu  j 
W K P(b) nie b ra k  postanow ień, do ty - ;■ 
czących sprawnego i  szybkiego w y k o - i 
nania jesiennej kam pan ii przewozo-1 
w e j. Trzeba, by fa la  tego rodza ju  zo
bow iązań ob ję ła  w szystk ich  ko le ja rzy  
i  w szystk ich  u ży tko w n ikó w  ko le i. T rze 
ba, by  każde z tych  zobowiązań zostało 
w  pe łn i w ykonane, jako  w ażny czyn- j 
n ik  um acn ia jący F ro n t N arodow y, za- ! 
pew n ia jący  daiszy ro z k w it naszej j 
Ludow e j Ojczyzny. 1

Przesyłając Panu, Panie 
Przewodniczący, w yrazy nasze
go głębokiego szacunku i ser
decznej przy jaźn i, pragniem y 
zapewni* Pana, że w iadomość o 
zw ołan iu Kongresu Narodów 
przy ję ta  została w  naszym’ k ra 
ju  z w ie lk im  uznaniem  i  szcze
rym  entuzjazmem.

Naród polski, k tó ry  pokojo
w ym  budow nictw em  wyraża 
swą wolę obrony poko ju  i w ia 
rę w  jego utrzym anie , w idz i w 

i zbliżającym  się Kongresie w 
; W iedniu w ie lk ie  historyczne 
S wydarzenie. Z Kongresem tym  
łączą się nasze nadzieje zn iw e
czenia groźby w o jn y  i zapew
nien ia pokojowego Współżycia 

i i współpracy narodów o różnych 
j systemach gospodarczych i spo
łecznych.

Naród polski, w  którego ba r- 
j barzyńsko zniszczonej, a dzisiaj 
j szybko odbudowującej się sto
lic y  odbył się s łynny Kongres 

; Obrońców Pokoju, w ierzy  n ie 
z ło m n ie , że Kongres Narodów 
w W iedniu, jeszcze potężniejszy 
i wspanialszy, m ob ilizu jący da l
sze setk" m ilionów  lud*!, zmusi 
do cofnięcia się s iły  agresji i 
zapewni tr iu m f św ięte j spraw ie 
pokoju.

W  k ra ju  naszym akcja p rz y 
gotowawcza do K onkresu N aro
dów w Obronie Poko ju zna jdu je  

i się w  pełnym  toku. M iejscowe 
; K om ite ty  Pokoju popu laryzu ją  
j szeroko Apel Ś w ia tow ej Rady 

P oko ju oraz 'je j pokojowe pro- 
I pozycje, dotyczące rozw iązania 
problem u niem ieckiego i japoń- 

j skiego. natychmiastowego-'' za
przestania działań wojennych w  
K ore i, zakazu b ron i atomowej,

; chemicznej i b iologicznej, p ro 
pozycje ściśle kon tro low anej re 
d u k c ji zbro jeń \ zawarcia paktu  
pokoju pomiędzy pięcioma m o
carstwam i.

Dokoła tych decydujących dla

| losu ludzkości propozycji, wo- 
1 kó ł metod ich na jskutecznie j

szej rea lizac ji odbędzie się na 
Kongresie w  W iedniń szeroka 

j dyskusja przedstaw ic ie li wszy
stkich iłarrodów świata. Kongres 
W iedeńW j będzie podsumowa- 

i niem te j w ie lk ie j dyskusji, jaką 
i ludzie różnych raę, narodowości. 
| środow isk, wyznań i poglądów 

prowadzą we wszystkich kra - 
; jach nad problem am i, staw iany- 
; m j przez Św iatow ą Radę Poko- 
i ju .

O bywatele naszego k ra ju  in* 
j teresują się w  szczególności po- 
i ko jow ym  rozw iązaniem  proble- 
; mu niemieckiego. Naród polski 
; zdecydowanie popiera te propo- 
j  zycje, k tó re  zm ierzają do u tw o- 
I rżenia zjednoczonego, dem okra- 
; tycznego i pokojowego państwa 
I niem ieckiego. Naród nasz potę- 
| pia jaw ne próby odbudowy m i-  
: lita i-yzm u i faszyzmu w N iem 

czech zachodnich, zbrodnicze u- 
s iłowania pchnięcia narodu nie- 

| m ieckiego na drogę odwetu, a- 
gres ji i w o jny  w  celu u ja rzm ie 
nia i zniszczenia narodów Euro- 

: pv. Zawarcie  tra k ta tu  pokojo
wego z Niem cam i zjednoczonymi 
i poko jow ym i spełni słuszne as
p irac je  narodu niem ieckiego do 

j  jedności, wolności, suwerer.no- 
| ści oraz zapewni równocześnie 
bezpieczeństwo sąsiadom Nie- 

j m ieć i w yk luczy  m ożliwości 
I w o jny  w  Europie, 
j , Polski K om ite t Obrońców Po

ko ju  pragnie w yrazić  Panu, dro- 
| gi i w ie lk i przy jac ie lu ) w  im ie 

niu  wszystkich polskich obroń
ców pokoju, podziw dla pańskiej 
niestrudzonej działalności na 
rzecz sprawy, k tó ra  łączy dz i
sia j setki m ilionów  ludz i — 
spraw y utrzym an ia  i  u trw a le 
nia pokoju. W ierzym y głęboko, 
że pańska szlachetna dz ia ła l
ność zostanie uwieńczona peł
nym  sukcesem — ku szczęściu 
narodów  i  przyszłych pokoleń.

Plenum Cenlralneqo Komitetu 
Stronnictwa Demokralyezneqo

(f) W  dn iu 20 września br. 
odbyło  się w  W arszawie posie
dzenie plenarne Centralnego 
K om ite tu  S tronn ic tw a  Demo
kratycznego poszerzone o udział 
czołowego ak tyw u  terenowego.

Referat po lityczny o ro l i i  za
daniach in te ligenc ji pracującej 
i rzemiosła wobec nadchodzą
cych- w yborów  do Sejm u Pol-

! skiej Rzeczypospolitej Ludow ej 
wygłosił W acław B arc ikow ski.

Na zakończenie obrad posze
rzone P lenum  CK SD przy ję ło  
jednom yśln ie  rezolucję, która 

! stw ierdza w  zakończeniu:
„26 października wszyscy 

członkow ie S tronn ictw a wraz 
z'e w szystk im i pa trio tam i będą 
głosować na ksn<b‘datów F ron- 

; tu  Narodowego“  -

Kronika dyplomatyczna D Z I Ś  U U M E R Z E :
(f) W dn iu 20 bm. Prezydent 

Rzeczypospolitej Bolesław B ie
ru t p rzy ją ł na audiencji Am ba
sadora Nadzwyczajnego i Pełno
mocnego Polskie j Rzeczypospo
lite j Ludow ej w  M oskw ie Wac
ław a Lew ikowskiegc. (PAP).

T rz e c i (IzJcń procesu m o r
derców  S te fana  M a r ty k l  
p rzed W o js k o w y m  Sądem 
R e jo n o w y m  w W arszaw ie  

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: W p o 
c iągu  z d e le g a ta m i na K o n 
gres
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D elegac ja  Izb y  L u d o w e j N R D  
dom aga się w  B onn  ogó lnon iem ieck iego  

p o ro zu m ie n ia  oraz w spó lnego u d z ia łu  
w  k o n fe re n c ji 4 m ocarstw

Pismo Łeby Ludowej M U ) do Bundestagu

Afaród polski nie może pobłażać zaprzedanym 
imperializmowi zdrajcom i mordercom

P ro ku ra to r żąda ka ry  śm ierci i d łu go le tn ieg o  w iezien ia  d la zabójców Stefana M a rty k i

(f) B E R L IN  (PAP). Delegacja 
Izby  Ludow e j NRD, k tó ra  zna j
du je  się obecnie w  Bonn, w rę 
czyła prezydentow i Bundestagu 
pismo, w  k tó ry m  stw ierdza m. 
in .:

Izba Ludow a NRD na posie
dzeniu w  dn iu  5 w rześnia 1952 
ro ku  w yb ra ła  delegację, k tó re j 
po leciła przekazanie Prezydium  
Bundestagu i  prezydentow i 
Bundestagu d r  Ehlersow i pisma 
adresowanego do wszystkich 
deputowanych Bundestagu. P i
smo zaw iera propozycje do ty 
czące następujących decydują
cych dla naszego narodu spraw:

1) W ysłan ie przedstaw icie li 
NRD i  zachodnio -  n iem ieckie j 
R e pu b lik i Federalnej dla wzię
cia udzia łu  w  kon fe ren c ji czte
rech m ocarstw , k tó re j celem 
w inno  być pokojowe uregulo
w an ie  w szystkich spraw do ty 

c z ą c y c h  Niem iec;
2) U tw orzen ie n iem ieckie j ko

m is ji dla sprawdzenia w a ru n 
kó w  przeprowadzenia w o lnych 
w yborów  ogólnoniem ieckich o- 
raz usta lenie da ty rozpoczęcia 
dzia ła lności te j kom is ji.

Izba Ludowa NRD podejm u
je  ten k ro k  ponieważ poważna 
i  n ienorm alna sytuacja, w  k tó 
re j zna jdu ją  się rozb ite N iemcy 
po 7 latach od zakończenia dzia
ła ń  w o jennych — wym aga sta
nowczo osiągnięcia porozum ie
n ia  m iędzy N iem cam i na wscho
dzie i  zachodzie w  celu rozw ią
zania spraw m ających n a jb a r
dzie j żywotne znaczenie d la  
naszego narodu.

Naród n iem iecki ma praw o 
do ja k  najszybszego zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego i - m usi u- 
zyskać możność w yrażenia swej 
w o li. Przygotowanie tra k ta tu  
pokojowego wym aga pewnego 
czasu, ponieważ jego w a ru n k i 
w in n y  być dokładnie om ówio
ne,' ja k  rów nież w in n y  być po
konane istn ie jące różnice zdań. 
D latego też konieczne jest, aby 
posiedzenia w  spraw ie zawar
cia  tra k ta tu  pokojowego rozpo
częły się niezwłocznie. T ak sa
mo "jest rzeczą konieczną, aby 
an i N iem cy wschodnie an i za
chodnie nie b y ły  związane żad
n y m i zobowiązaniam i, k tó re  by 
zagrażały zaw arciu  tra k ta tu  po
kojowego z N iem cam i lu b  zje
dnoczeniu Niemiec.

Izba Ludow a NRD proponuje 
Bundestagowi, aby razem w y 
stąpić z żądaniem na tychm ia
stowego zwołan ia kon ferencji 
czterech m ocarstw  z udzia łem  
przedstaw ic ie li N iem iec wschod
n ich  i  zachodnich oraz by  pod
jąć  rokow ania w  celu osiągnię
cia porozum ienia m iędzy przed
staw ic ie lam i N iem iec wschod
n ich i  zachodnich odnośnie 
w spólnej obrony in teresów  n ie 
m ieckich.

Równocześnie Izba Ludowa 
NRD proponuje Bundestagowi 
u tw orzen ie kom is ji, składającej 
się z przedstaw ic ie li N iem iec 
wschodnich i  zachodnich dla 
sprawdzenia w a run ków  przepro
wadzenia w o lnych w yborów  w  
całych Niemczech. Izba Ludowa 
proponuje natychm iastowe roz
poczęcie rokow ań odnośnie spo
sobu utworzen ia te j kom is ji oraz 
da ty  rozpoczęcia je j dz ia ła lno
ści. v

Rząd NRD gotów jest w  każ
dej c h w ili udzie lić  te j kom is ji 
możności przeprowadzenia ko
niecznych badań we wszystkich 
częściach NRD pod w arunkiem , 
że kom isja  ta będzie korzysta ła 
z takich samych m ożliwości ró w 
nież w  Niemczech zachodnich. 
Izba Ludowa NRD uważa, że 
konieczne jest wreszcie podjęcie 
praktycznych k roków  w  celu 
przeprowadzenia w o lnych  w yb o 
ró w  ogólnoniem ieckich. Im  szyb
cie j utworzona zostanie w yże j 
wspomniana kom isja, tym  szyb
cie j będą się m ogły odbyć pow 
szechne wolne w yb o ry  do N ie
m ieckiego Zgromadzenia Naro
dowego. Jedność poglądów w  
spraw ie u tw orzen ia ko m is ji u- 
czyn iłaby bezprzedm iotową d y 
skusję na tem at, ja k i ma być 
pierwszy pu nk t porządku dzien
nego kon fe renc ji czterech m o
carstw .

Izba Ludowa NRD przedsta
w ia  następnie Bundestagowi na
stępującą propozycję:

Delegacja Izby Ludow ej NRD 
uzyskuje możność swobodnego 
przedstaw ienia przed Bundesta
giem pu nk tu  w idzenia Izby L u 
dowej odnośnie wszystkich po
dlegających dyskusji spraw. Iz 
ba Ludowa NRD proponuje ze 
swej strony Bundestagowi w y 
słanie delegacji do B erlina , aby 
w  ten sposób przedstaw iła Izbie 
Ludow ej NRD pu nk t w idzenia 
Bundestagu. Tego rodzaju n ie
skrępowana w ym iana poglądów 
zapoczątkowałaby równocześnie 
we w szystkich częściach N ie 
m iec powstanie jednakow ych 
przesłanek dla przygotowania 
w o lnych w yborów  ogólnonie
m ieckich.

Izba Ludowa NRD zwraca się 
z prośbą, aby Bundestag m oż li
w ie  na jszybciej w y ra z ił swój 
pu nk t w idzenia na powyższe 
propozycje.

P odajm y sobie dłoń. aby o-u cych pokój i n iezaw isłych N ie- 
siągnąć porozumienie, idźm y na- j mieć! Oto droga, k tó ra  prowa- 
przód do odbudowy zjednoczo- dzj do pokoju i  szczęścia nasze- 
nych, dem okratycznych, m iłu ją -  I go narodu.

Oświadczenie wieeprzewodniczącejęo Izby 
Ludowej M U ). Hermanna Materna

(f) B E R L IN  (PAP). Jak już  do- , wotne in teresy narodu niem iee- 
nosiliśm y, w iceprzewodniczący ! kiego.

; Izby  Ludow ej H erm ann M atern  | Naród n iem ieck i nie zgodzi 
po p rzybyc iu  do Bonn złożył i się, aby go dale j karm iono  sło- 
wobec przewodniczącego B u n - 1 w am i o pokoju, jedności, w o l-  
destagu, Ehlersa, oświadczenie | ności. Naród n iem ieck i ocaeku- 
oraz w ręczy ł m u pismo przewo- j je  natychm iastowego podjęcia 
dniczącego Izby Ludow ej D ieck- | k ro kó w  w  celu wprowadzenia 
manna. H erm ann M a te rn  po- [ w  życie jego postu la tów  w  spra- 
w iedz ia ł m. in .: i w ie zawarcia tra k ta tu  poko jo-

Szanowny Panie Prezydencie»! wego i przyw rócen ia  jedności 
Izba Ludow a N iem ieck ie j Repu- I ojczyzny.
b l ik i  Dem okratycznej po leciła j Jest rzeczą w iadom ą, że is t-  

i nam przekazać Prezyd ium  B un - \ n ie ją  s iły , k tó re  p róbu ją  prze- 
! destagu i  Panu- osobiście pismo szkodzić przeprowadzeniu te j 
! do wszystkich deputowanych | kon ferencji. Tym  bardzie j więc 
! Bundestagu. konieczne jest, aby N iem cy

T . , . ,  . . . wschodnie i  zachodnie w ys tąp i-
Jezeli deputowani Bundesta- w spó ln ie , żądając zwołan ia 

gu prze jaw ią  gotowość w za jem - kon {e renc ji czterech m ocarstw  
nego porozum ienia, czego p rag- spraw ie tra k ta tu  poko jow e- 

| me cały naród n iem iecki, dele- | Q przyw rócen ia  iedności N ie- 
1 gacja upoważniona jest do prze- i m iec Jeżeli naród n iem iecki 
| prowadzenia w szelkich m ezbęd- i t j j edn0m y śln ie i  zwarcie, 
i ny ch rokow ań z pełnom ocnika j u ia tw ione będzie zarówno 
1 Bundestagu w  celu zrea lizo- zwoj ani e kon fe ren c ji czterech 
| w 3ma ty ch propozycji. ; m ocarstw , ja k  i osiągnięcie po-

Uważam y, że porozum ienia w  j rozum ienia m iędzy czterema 
tych sprawach w ym agają ży- i w ie lk im i m ocarstwam i.

Ludność Trizonii domaga się 
konkretnych rokowań

(f) B E R L IN  (PAP). Pobyt de
legacji Izby  Ludow ej N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
w  Bonn śledzony jest z ogrom 
nym  zainteresowaniem  przez 
całe społeczeństwo niem ieckie. 
P a trioc i niem ieccy o rozm aitych 
poglądach po litycznych w yraża
ją  radość z naw iązania p ie rw 
szego kon tak tu  i  domagają się 
kon tynuow ania  rozm ów oraz do- i 
prowadzenia ich do konkre tne - | 
go w y n ik u  w  celu pokojowego | 
zjednoczenia Niemiec.

Agencja A D N  donosi, że do 
prezydium  Bundestagu nap ły
w a ją  masowo lis ty  i  te legram y, 
żądając podjęcia zdecydowanej j 
a k c ji na rzecz porozum ienia m ię
dzy Niemcami.

Zachodnio-n iem iecki dz ienn ik  
mieszczański „F u ld ae r Volkszei- 
tung“  podkreśla, że sprawa nie 
pow inna ograniczyć się do sa
mego ty lk o  przy jęc ia  delegacji 
Izby Ludow ej NRD. Należy 
przeprowadzić konkretne roko
wania, k tóre by da ły  pozytyw 
ne w y n ik i.

K om ite t akc ji na rzecz, poko
ju  r  jedności w  Palatynacie 
Reńskim  ogłosił dekla rac ję  po
w ita ln ą  pod adresem w ys łann i
ków  Izby Ludow ej NRD.

W  Ham burgu odbyły  się licz 
ne zebrania ludowe, na których 
powzięto uchw a ły, żądając o f i
c ja lnych  rokow ań z delegacją 
Izby Ludow ej. Rada zakładowa 
jednej z m iejscowych • stoczrii, 
składająca się z robo tn ików  so- 
c ja l-dem okra tycznych, kom uni
stycznych i  bezparty jnych, w y 
stosowała do prezydium  i  do 
wszystkich członków  Bundesta
gu pismo, stw ierdzająca, że ro 
kow ania w  spraw ie zjednocze
nia  N iem iec są bezwzględną ko
niecznością.

Spotkanie delegacji 
| Izby Ludowej NRD 
z wiceprzewodniczącym 

Partii Bawarskiej
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja j 

A D N  donosi z Bonn:
W  piątek wieczorem  członko- ! 

w ie  delegacji Izby Ludow ej i 
NRD spo tka li się w  Bonn z d r i 
Herm annem  Etzelem, posłem | 
do Bundestagu i w iceprzewod- j 
niczącym P a rtii Baw arsk ie j. Po 
bardzo serdecznym wzajem nym  
pow itan iu  d r Etzel ośw iadczył: 

Przybycie panów odpowiada 
rów nież życzeniom w ie lu  po
słów do Bundestagu, którzy, po
w o d o w a li głęboką troską o 
wspólną przyszłość niemiecką, 
zw ró c ili się w  te j sprawie w' 
czerwcu bież. roku do człon
ków  Izby Ludowej.

Zainteresowani posłowie do 
Bundestagu stoją na stanowisku, 
że ta k i kon tak t może sprzyjać 
zwołaniu kon fe renc ji czterech 
mocarstw. Należy m ieć nadzieję, 
że kon takt ten zostanie wkró tce 
naw iązany przez jeszcze w ię k 
sze grono posłów do Bundes
tagu.

Hermann Matern stwierdza: 
Odra i Nysa granicą pokoju

B E R L IN  (PAP). W  Bonn od
by ło  się przy jęc ie  delegacji przez 
m ie jscow y związek prasy za
granicznej. Po bankiecie z u- 
działem  80 osób odbyła się kon
ferencja  prasowa.

W  toku rozm owy z dz ienn ika
rzam i przewodniczący delega
c ji M a te rn  s tw ie rd z ił m. in., 
że decyzja prezydium  Bunde
stagu w  spraw ie p rzy jęc ia  dele
gacji oznacza k ro k  naprzód.

W  odpowiedzi na pytan ie  je d 
nego z dz iennikarzy M atern

podkreś lił znaczenie g ran icy na 
Odrze i Nysie, ja k o  gran icy  po
ko ju . G dy poruszono następnie 
sprawę uk ładu  poczdamskiego, 
członkowie de legacji Izby  L u 
dowej zaznaczyli, że uchw a ły  
poczdamskie stanow ią jedyną 
podstawę przyw rócen ia jedno
ści N iem iec; nie oznacza to przy
wrócenia ko n tro li czterostronnej 
nad N iem cam i. W arunk iem  u- 
tworzenia zjednoczonego, nieza
leżnego, pokojowego i  dem okra
tycznego państwa niem ieckiego 
— jest rea lizacja zasad poczdam
skich.
Członkow ie de legacji w y ja ś n ili 

da le j, że s tru k tu ra  po lityczna 
zjednoczonego państwa nie
m ieckiego po-winna być w  zasa
dzie podobna do s tru k tu ry  re
p u b lik i w e im arsk ie j. Ostatecz
ną decyzję w  te j spraw ie po
weźmie jednak naród n iem ie
cki.

Napad policji Lehra 
na demonstrację 

młodzieżową 
w Dortmundzie

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z D ortm undu o b ru 
ta ln ym  napadzie p o lic ji Lehra  
na w ielo tysięczną dem onstrację 
młodzieżową, zorganizowaną pod 
hasłem zaw arcia tra k ta tu  poko
jowego z N iem cam i, zwoln ien ia  
uw ięzionych m łodych pa trio tów  
n iem ieckich oraz anulowania 
wojennego „u k ła d u  ogólnego“ . 
P o lic ja  o tw o rzy ła  ogień do de
m onstru jące j m łodzieży.

B y ła  to  na jbardz ie j b ru ta lna  
napaść p o lic ji na dem onstrację 
pokojową od czasu „k rw a w e j 
n iedz ie li“  w  Essen w  m a ju  br.

Nowa prow okacja  p o lic ji neo- 
h itle ro w sk ie j w yw o ła ła  fa lę  p ro 
testów m łodzieży całych N ie
miec.

Delegacja Izby Ludowej 
NRD opuściła Bonn

(f) B E R L IN  (PAP). Delegacja 
Izby  Ludow ej NRD opuściła 
Bonn w  sobotę w  godzinach 
popołudniowych. Przed odjaz
dem H erm ann M a te rn  w  im ie 
n iu  de legacji przesła ł do prze
wodniczącego Bundestagu E h- 
iersa depeszę następującej t re 
ści:

Podczas naszego k ró tk iego  po
by tu  spotka liśm y się z liczny 
m i ob jaw am i serdeczności i  z 
dowodam i w o li poko ju  i  jedno
ści, ożyw ia jące j ludność. Nieste
ty , n ie  m ogliśm y p rzy jąć  w ie 
lu  posłów, delegacji i  poszcze
gólnych osobistości, k tó re  nas o 
to pros iły , nie pozwolono nam 
bowiem  na dłuższy pobyt. O- 
puszczamy repub likę  zw iązkową 
w  przekonaniu, że przekazane 
panu propozycje Izby  Ludow ej 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo
kra tyczne j są popierane przez 
większość ludności.

Spotkanie Adenauera
z brytyjskim ministrem 

wojny
(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi 

z Bonn agencja AD N , Adenauer 
spotkał się w  p ią tek  z b ry ty j
skim  m in is trem  w o jn y  lordem  
A łexandrem  w  tym  samym cza
sie, gdy przewodniczący Bundes
tagu p rzy jm o w a ł delegację Iz 
by Ludow ej NRD. Podczas roz
m ow y Adenauera z m in is trem  
b ry ty js k im  asystowali: sekre
tarz stanu H a lls te in  i  gen. h i
t le ro w sk i Heusinger.

W ysoki Sądzie!
Przed rokiem , 9 września 1951 

! roku  w  niedzielę rano od ban
dyckie j k u li zg iną ł Stefan M a r- 
tyka , kom enta to r „F a li 49“  i  ce- 

! n iony akto r.
13 września 1951 roku  odpro

w adziliśm y na cm entarz S tefa- 
i na M artykę , żeby pożegnać po- 
! ległego b o jo w n ik a  o pokój, że- 
! by zam anifestować sw o ją  n ie- 
i naw iść do m orderców  i  organ i- 
! zatorów m ordu, do am erykań
sk ich  podpalaczy św iata, w ro 
gów narodu polskiego, w rogów 
pokoju.

P rz y b y li na pogrzeb nieraz 
prosto z rusztow ań i  fa b ry k , z 
M uranow a i  W oli, z Żeran ia i 
M D M -u , warszawscy robotn icy, 
budowniczow ie pokoju, p rzyb y 
ła  in te ligenc ja  — pracow nicy 
na uk i i  sztuk i, rad ia  i  prasy, 
tea tru  i  f i lm u  — tw ó rc y  naszej 
nowej, narodow ej k u ltu ry ; 
p rz y b y ły  m a tk i z dziećm i na rę 
kach. m itk i ,  k tó re  n ie  pozwolą 
zabijać swych dzieci am erykań
sk im  m ordercom ; p rz y b y ły  rze
sze naszej w span ia łe j, p a trio 
tycznej m łodzieży, rzesze m ło 
dych przodow n ików  w  walce o 
pokój, w  walce o p lan sześcio
le tn i.

Ludzie  c i z oburzeniem  i  po
gardą, z gniewem  1 nienawiścią, 
zaciskali pięści, ludzie  ci zro- 

i zum ie li jasno, że Stefana M ar- 
| tykę, pełnego nam ię tne j pasji 
I b o jo w n ika  o pokó j zam ordowa- 
| no w  in teresie  am erykańskich 
| podpalaczy św iata, zam ordowa- 
| no go pod w p ływ e m  tru ją ce j 
propagandy „G łosu A m e ry k i“ .

Zatruta propaganda 
„Głosu Ameryki“ 

natchnieniem 
dla zbrodniarzy

To „G łos A m e ry k i*  i  cała lu 
dobójcza propaganda im p e ria 
lis tyczna s ła w i w o jnę  i  naw o
łu je  dokw o jny. To „G łos A m e
ry k i“  sieje n ienaw iść do wszy
stk iego co po lskie , sie je tru c iz 
nę zdrady narodowej, zohydza 
w y s iłk i podejm owane przez na
ród po lsk i d la  odbudowy i  roz
k w itu  k ra ju . To „G łos A m e ry - 

! k i “  zachęca h itle ro w sk ich  m o r
derców do napaści na Polskę, 
to on podsyca zbrodnicze re w i
zjonistyczne zapędy. To „G łos 
A m e ry k i“  jes t tubą anglo-am e- 
rykańsk ich  im peria lis tów , ka 
tów  K ore i, opraw ców z Kożedo, 
w spó ln ików  i  p ro te k to rów  o- 
p raw ców  z K a tyn ia , Oświęcim ia 
i  M ajdanka.

Z rozum ie liśm y wszyscy, gdzie 
chcą m ordercy ugodzić swą 
zbójecką ku lą . M ierzono w w a l
kę o pokój, o postęp, o spra
w ied liw ość społeczną. M ierzono 
we w szystk ich  Polaków, k tó rzy  
w  jedności dz ia łan ia  dążą do 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
ro zkw itu  O jczyzny. M ierzono 
tą ku lą  do w szystkich Polaków  
zespolonych w  walce przeciw ko 
na jm ito m  am erykańskiego im 
peria lizm u.

Cały nasz naród coraz zw ar- 
cie j zespala się pod sztandara
m i, na k tó rych  w id n ie ją  w ie l
k ie  hasła: „P o k ó j"  i  „P la n  6- 
le tn i“ .

Im  bardzie j zespalamy się w  
obozie poko ju  i  postępu tym  
zażarciej n ienaw idz i nas im pe
r ia liz m  am erykański i  jego p lu 
gawe agen tu ry i  tym  w ściek le j 
m io ta ją  się faszystowscy ban
dyci.

P rzew inę ła się tu  przed Są
dem cała ga leria  tych am ery
kańskich  najem ców, przeszedł 
ca ły korow ód tych  zaprzańców 
i  zdra jców, k tó rzy  przeżarci n ie 
naw iścią do P olski, do mas p ra 
cujących sprzedali swój naród 
i  przeszli na służbę am erykań
skich zbrodn iarzy  w o jennych a 
ty m  samym na służbę tych, 
k tó ry m  c i zbrodniarze w o jen 
n i pa tro no w a li —  na służbę od

wetow ców  z Bonn i  na służbę 
neoh itle row ców  i  polakożerców.

Galeria zdrajców—agentów 
amerykańskich podżegaczy 

wojennych
Słyszeliśm y w ie le  o Tom a

szewskim. Tomaszewski, p ra w - 
| dziwę nazw isko Sobota, to  prze- 
| dw ojenny sanacyjny o fice r skie- 
i row any przez sławetną „d w ó j-  
| kę“  do starostwa w  Krośnie.
; Tomaszewski w  czasie okupac ji 
| to kom endant krośnieńskiego 
K edyw u, te j ko m ó rk i akow sk ie j, 
k tó ra  bezpośrednio w spółdz ia ła
ła z h itle ro w sk im  okupantem, 
k tó ra  wspóln ie z gestapo zw a l
czała po lsk i ruch na rodow o-w y
zwoleńczy, k tó ra  w ydaw a ła  o- 
prawcom  z gestapo polskich 
działaczy dem okratycznych, k tó 
ra organizowała bandy przeciw  
G w a rd ii i A rm ii Ludow e j, k tó 
ra tro p iła  i m ordow a ła  radziec
k ich  partyzantów .

Po klęsce swoich gestapow
skich panów Tomaszewski prze
szedł na am erykańską służbę i  
w s tąp ił do W IN -u ,

K ie dy  bandę W IN  rozb ito  i  
zdemaskowano. Tomaszewski 
odnow ił k o n ta k ty  i  zm ontował 
nową bandę lu d z i bez czci i  su
m ienia —  szpiegów, te rro rys tów , 
rabusiów.

N a jak tyw n ie jszym  członkiem  
te j bandy była, obok Tomasze
wskiego, osk. Metzger. Ta cór
ka w łaścic ie la  podrzędnego ho
te lu  i  spekulanckiego sk lep iku  
w ychow a ła  się w  zakładzie 
S ióstr W izy tek  w  Jaśle. Podczas 
okupac ji osk. M etzger by ła  k e l
ne rką  w  barze, szczególnie u lu 
bionym  m ie jscu spotkań gesta
powców krośn ieńskich , z k tó 
ry m i u trzym yw a ła  b lisk ie  i  
przyjazne stosunki. Jednocześ
nie  osk. M etzger była  łączniczką 
Tomaszewskiego w  K edyw ie . W  
ten sposób na k ilk u  od razu 
polach spotykała się osk. M etz
ger z gestapo —  i  ja ko  łącz
niczka w  K edyw ie , n ie jako  o f i
c ja ln ie  i  ja ko  znajom a —  ja k  
ona to  nazywa —  gestapowca 
Sztencla i  ja ko  uczestniczka p i
ja ty k  u kon fiden ta  gestapo Ł o 
w ickiego.

Osk. M etzger po w yzw olen iu  
naw iązała k o n ta k t z Tomaszew
skim , nocowała go w  Krośnie, 
u trzym yw a ła  z n im  stałe sto
sunki lis tow ne i  osobiste, udzie
la ła  m u swego m ieszkania na 
spotkania z członkam i W INt-u 
i  uczestniczyła we wszystkich 
jego zbrodniach i  ła jdactw ach.

Na ła w ie  oskarżonych zasia
da osk. Karska, córka obszar
n ika , żona sanacyjnego oficera 
— dziś u schyłku swej życiowej 
k a rie ry  szpieg i  łączn ik  do am 
basady USA.

W  bandzie by ła  Skarżyńska, 
także dawna obszarniczka, ta k 
że żona sanacyjnego oficera, u -  
rzędniczka Ośrodka In fo rm a 
cy jnego ambasady am erykań
skie j, zamkniętego przed k i lk u 
nastu m iesiącam i w  zw iązku z 
działa lnością szpiegowską. W  
bandzie by ła  de C a llie r —  ta k 
że _ dawna urzędniczka tego 
szpiegowskiego ośrodka, a ostat
n io  —  urzędniczka francuskiego 
attachatu wojskowego.
, Pozostali oskarżeni —  to  za

ch łys tu jący się czyte ln icy  ame
rykańsk ich  ko m u na lnych  ro 
mansideł, entuzjaści rozk łado
w e j ho llyw oodzk ie j szm iry, to 
p i ln i słuchacze am erykańskich 
szczekaczek, to  czciciele am ery
kańskiego, gangsterskiego s ty lu  
życia, ludzie, k tó ry m  im ponuje 
napad i  rabunek, m ord  i  s k ry 
tobójstw o, te rro r i  szpiegostwo.

O to kogo w erbu je  do służby 
rozbójn iczy am erykański im pe
ria lizm , oto szajka odpadków 
ginącego św iata, szajka d w ó j- 
ka rzy  i  wyzyskiwaczy, zd ra j
ców i  ko laborantów , sk ry to b ó j
ców i  grabieżców, o to ci, na 
k tó rych  liczą waszyngtońscy 
podżegacze w o jenni.

Spiskow ali, g rom adzili broń, 
p lanow a li napady na m ilic ja n 
tów , rab ow a li sklepy spó łdz ie l
cze, u p ra w ia li szpiegostwo i do
puśc ili się m orderstwa.

W  ten sposób wszyscy ci os
karżeni, uczestnicy zdradziec
k ie j bandy, dopuścili się zbrod
n i us iłow an ia  zm ienienia prze
mocą ludowo-dem okratycznego 
ustro ju  naszego ludowego pań
stwa. dopuścili się zbrodni gro
madzenia b ro n i pa lne j, dopuś
c il i się zbrodn i przygotow ania 
napadów na żołn ierzy i  m il ic 
jan tów .

Za ofiarną pracę dla Polski, 
dla pokoju, zaprzańcy 

zamordowali 
Stefana Martykę

Podnosząc swą w rogą rękę na 
naród po lski, oskarżeni z psią 
służalczością w y ko n yw a li zlece
nia  i in tenc je  am erykańskich 
im p e ria lis tó w  i  dopuścili się 
skrytobójczego m ordu na oso
bie  Stefana M a rty k i.

Stefan M artyka, b y ł synem 
robotn ika . W  czasie okupacji 
b y ł członkiem  A K . Tysiące a- 
kow ców  chcia ły  walczyć i rze
czywiście w a lczy ły  z okupantem  
m im o zdradzieckiego k ie ro w 
n ic tw a. Naród po lsk i z uzna
niem  odnosi się do wszystkich 
swych synów, k tó rz y  dziś da
ją  w yraz pa trio tyzm ow i, biorąc 
czynny udzia ł w  naszym bu 
dow n ictw ie , k tó rzy  zrozum ieli, 
że ich pa trio tyczne dążenia rea
liz u je  w  codziennym  swym  t r u 
dzie Polska Ludowa.

W śród tych  p a trio tó w  b y ł i 
Stefan M artyka , a gdy wstępo
w a ł do A K  nie  w iedzia ł, że 
Tomaszewscy i  M etzgery — 
późniejsi jego zabójcy —  orga
n izu ją  n ie  w a lkę  z wrogiem , 
lecz K ed yw y  dla w spółpracy z 
gestapo, dla w a lk i z lew icą 
polską, z PPR, z pa rtyzan tką  
radziecką.

Po w yzw o len iu  S tefan M a r
tyka  w łączy ł się w  .odbudowę 
zniszczonego przez faszystow
ską bestię k ra ju  i  ta k  ja k  w ie 
lu  in nych  b. członków A K  s ta ł 
się jednym  z tych, k tó rych  psy
ch ikę  kszta łtow ało  i  k rys ta lizo 
w a ło  nasze tw arde  życie w yp e ł
nione pracą dla Polski, d la  po
ko ju , w ypełn ione tw a rd ą  w a lką
0 u trzym an ie  i um ocnienie na
szej niepodległości 1 suweren
ności. Już za to  ty lk o  Stefan 
M a rty k a  obudził do siebie n ie
nawiść tych  w szystk ich  kedy- 
wowców, s tartow ców  i  całej 
zgrai zaprzańców i  zdra jców, 
k tórzy  lic z y li na A K -ow ców , na 
stare, zdegenerowane elemen
ty  harcerskie  i  śm ie rte l
nie ,n ien aw idz ili każdego, 
kto  nie pozwalał, ażeby go tak  
sprzedawano Dullesom  i H a rr i-  
manom, ja k  go sprzedawano 
F rankom  i  von dem Bachom.

Stefan M a rtyka  pod ją ł na 
„F a li 49‘ ‘ o fia rną  w a lkę  z lu 
dobójczym am erykańskim  im 
peria lizm em , z jego londyńską 
agenturą, z nasłanym i przez 
niego szpiegami, dyw ersantam i
1 m ordercam i, z faszystowskim  
podziemiem. Dem askował zakła
m anie i  obłudę wroga, ra z ił go 
celnie i  boleśnie, obnażał ostrze 
p o lity k i am erykańskie j, ostrze 
am erykańsko -  h itle ro w sk ie j 
zm ory, godzącej w  Polskę, w  
naród polski.

„F a la  49“  pokazywała ja k  
k ła m liw ą  i  zdradziecką, ja k  an
typo lską jest propaganda „G ło 
su A m e ry k i“  i  innych  im peria 
lis tycznych rad iostac ji, które 
naród nasz z pogardą i  w strę
tem nazywa szczekaczkami. 
W skazywała, że im peria lis tycz
ne rad iostacje naw o łu ją  do 
zbrodni, do m ordów , do niszcze
n ia  dorobku narodu. Przygważ- 
dżała podżegaczy na gorącym 
uczynku i  m ów iła  Polakom  — 
patrzcie oto oni, organizatorzy 
m ordu, głosiciele am erykańsko-

h itle ro w sk ie j n ienawiści do na
szego narodu.

„F a li 49“  słuchają m iliony  
Polaków. Dlatego też ci wrogo
w ie  pokoju i w rogow ie ludzko
ści śm ierte ln ie zn ienaw idz ili 
„Fa lę  49“ . bowiem poję li, że 
jest ona celnym  orężem w  w a l
ce przeciwko wojn ie . Dlatego 
w łaśnie zamordowano Stefana 
M artykę. M ordercy liczy li, że 
zdołają poprzez zabójstwo za
straszyć polską in te ligencję : 
oderwać ją  od reszty narodu 
Fala gn iew u i oburzenia, jaka 
rozkołysała się po sk ry to b ó j
czym strzale, dow iodła zbrod
niarzom  ja k  płonne, ja k  głupie 
oy ły  ich nadzieje. Nasza in te li
gencja nie dała się zastraszyć 
zabójstwem M a rty k i. Przeciw
nie — jeszcze bardzie j zwarła 

I się z klasą robotniczą, jeszcze 
! o fia rn ie j, jeszcze goręcej służy 
narodow i swą wiedzą, swym  
doświadczeniem, sw ym i ta le r-  

| tam i.
S trzał w .s iriana  M artykę  po- 

i kazał, że kto jedne ść narodu 
j rozbija, jest wrogiem. A w ro 
gów po tra fim y  bezlitośnie tępić 

j '■ unieszkodliw ić.

| Naród poJski z oburzeniem 
potępia ludobójców 
i ich mocodawców

Szczególnym oburzeniem  od- 
| pow iedzia ł na zam ordowanie 
! M a rty k i po lsk i św ia t a rtys tycz- 
j nv — pracow nicy po lsk ie j sce- 
i ny, polskiego '-adia i f ilm u  po l

skiego. -
Całe po lskie społeczeństwo 

odpowiedziało na zam ordowanie 
I Stefana M a r ty k i odruchem 
| w s trę tu  i oburzenia, całe po l
skie społeczeństwo potęp iło  za
bójców  i  ich  mocodawców, ca
łe po lskie społeczeństwo odpo
w iedzia ło  na m ord M a rty k i 
wzmożoną n ienaw iścią do obo
zu podżegaczy w o jennych i  do 
ich  sługusów.

M ord  Stefana M a rty k i potę
p ia  klasa robotnicza — aw an
garda narodu polskiego. Żegna
jąc człow ieka, k tó ry  szedł z 
klasą robotniczą, rob o tn ik  p o l
sk i p rostym i i  serdecznymi sło
w y  pow iedzia ł w tedy do brata 
swojego —  in te ligen ta , że 
wspólna jest ich droga w a lk i o 
Polskę socjalistyczną, o pokój, 
że żaden skry tobó jczy s trza ł nie 
p o tra fi w a lk i te j zahamować, 
że każda wraża ręka, m o rd u ją 
ca zza węgla, zostanie ucięta.

W  tym  sam ym  czasie gdy 
wieść o zam ordowaniu M a rty k i 
wstrząsnęła sum ieniem  każde
go Polaka, szajka Tomaszew
skiego, szajka zdra jców  ojczyz
ny  i  am erykańskich  sługusów 
przygotow yw ała  meldunek, o 
swej zbrodn i do swych moco
dawców.

W  listopadzie 1951 roku  To
maszewski opracował swój ha
niebny, sprzedajny m em oria ł do 
ambasady USA. Opisał w  n im  
zabójstwo M a rty k i,  zobowiązał 
się do dokonyw an ia  dalszych za
m achów te rro rys tycznych  oraz 
do zbierania w iadom ości szpie
gowskich z dziedziny w o jsko 
w e j i  gospodarczej. Żądał on 
bron i, m a te ria łó w  wybuchowych, 
rad ios tac ji i  pieniędzy. M em o
r ia ł ten, opracow yw any długo i 
starannie, p rze tłum aczyła  K a r 
ska i wspóln ie z M etzger prze
pisała, po czym doręczono go za 
pośrednictwem  św iadków  de 
C a llie r i  S karżyńskie j. Po
przednio ju ż  doręczono ambasa
dzie szyfr, ja k im  banda zamie
rzała posługiwać się w  kores
pondencji z ambasadą i  prośbę 
o udzie lenie in s tru k c ji, które 
m ia ły  być nadawane w  niem iec
k ich  audycjach „G łosu A m e ry 
k i“ . Szczególną wym owę ma 
fa k t, te  in s tru kc je  dla te r ro ry 
styczno - szpiegowsko - rab un 
kow e j bandy Tomaszewskiego 
m ia ły  być przekazywane przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
w łaśnie w  audycjach przeznaczo

nych dla  rew iz jo n is tó w  z Bonn. 
Potem w  k w ie tn iu  1952 roku  
doręczono ambasadzie dalsze 
m ateria ły . Ci, k tó rzy  p rzy jm o 
w a li te m a te ria ły  i inne m ate
r ia ły  bandycko - szpiegowskie 
opracowane przez Tomaszew
skiego, w yraźn ie  dz ia ła li w b rew  
e lem entarnym  zasadom m iędzy
narodowego prawa i  prawa go
ścinności.

Następnie u trzym yw ano kon- 
I ta k t z ambasadą Stanów Z jedno- 
j czonych w  ten sposób, że do 
I ogrodu domu zamieszkanego 
przez jednego z pracow n ików  

| ambasady przerzucano m ateria - 
I ły. Tak oto oskarżona M etzger 
| i K arska posłuszne „G łosow i 
A m e ry k i“ , przekazyw ały am 
basadzie iStanów Zjednoczonych 
m em oria ły  i  in fo rm acje .

Oskarżona M etzger grom adziła 
przez swego agenta P ileckiego 
w iadom ości o jednostkach i  szko 
łach w o jskow ych, o ruchu s ta t
ków  w  porcie szczecińskim. O s
karżona K arska przekazywała 
M etzger pos adane przez siebie 

I i uzyskane od św iadka W ań- 
! kow icz w iadomości o eksporcie i 
: im porcie, tak  bardzo potrzebne 
j im peria lis tom  am erykańskim , 
i k tó rzy  sz.czególnie chętnie po- 
| s ługują się w  swoje j zagranicz- 
j nej po lityce dyskrym inac ją  han

dlową.
Oto ja k  w  parze z dywersją. 

z gromadzeniem broni, z aktam i 
i te rro ru  szedł w yw iad , pospolite, 
ordynarne szpiegostwo.

W  okresie, gdy cały naród co
raz s iln ie j zw iera swe szeregi, 
gdy w ie lk ie  idee w a lk i o pokój 
i o plan sześcioletni, gdy pers
pektyw a rozkw itu  naszej o jczy
zny po ryw a ją  za sobą coraz 
szersze masy, im p e ria lizm  ame
rykań sk i, z dn ia  na dzień, z go
dz iny na godzinę trac i dla siebie 
oparcie, i może liczyć ty lk o  na 
garstkę na jbardzie j niecnych i 
spodlonych ludzi — na w czora j
szych w yzyskiwaczy i na ich lo- 
kajską sforę, na agentów d w ó j
k i i na szpiclów defensywy, na 
zaprzańców i  w spółp racow ni
ków  gestapo, na degeneratów 
w yzu tych  z czci i sumienia, na 
ludzi bez ojczyzny, zarażonych 
jadem am erykańskiego kosmo
po lityzm u, na ła jdaków  i n ik 
czem ników, na bandytów  i gra
bieżców.

Tacy w łaśnie ludzie znaleźli 
się w  szajce Tomaszewskiego.

Zdrada ojczyzny idzie w  pa
rze nie ty lk o  z terrorem , nie 
ty lk o  ze szpiegostwem i  ze sk ry 
tobójczym  mordem, lecz idzie w  
parze z pospo litym  rabunkiem .

Proces sza jk i Tomaszewskie
go przypom nia ł dob itn ie  każde
m u cz łow iekow i w  Polsce, że 
nie może obojętn ie przyglądać 
się walce, jaka  się toczy w  P o l
sce i  w  świecie pomiędzy ludź
m i o czystym sum ieniu a m or
dercam i, pomiędzy ludźm i ucz
c iw e j pracy a bandytam i, po
m iędzy nam i — bo jow n ikam i o 
pokój, a n im i — podżegaczami 
do w o jny , pom iędzy nami — bu
dow niczym i nowego pięknego 
ju tra , a n im i — podpalaczami 
świata.

Proces ten przypom niał, że 
trzeba iść razem z całym  naro
dem, że trzeba z tym  narodem 
pracować, budować i walczyć o 
pokój, o rozw ój gospodarczy, o 
postęp, o szczęście, że trzeba je 
szcze bardzie j zdecydowanie izo
lować sługusów am erykańsko- 
h itle row skich .

Jedność narodu, spokój jego 
twórczej, o fia rne j pracy, chcie
l i  zakłócić oskarżeni.

N ie może naród nasz mieć po
błażania d la  zaprzańców i  zd ra j
ców.

D la oskarżonej M etzger K ry 
styny, Cieślaka, Ś liw ińskiego, 
Kow alczuka, P ie trk iew icza i 
K a rsk ie j M a r ii żądam ka ry  
śm ierci, a dla oskarżonych 
H ryw n ia ka  i Ickow icza — ka ry  
długoterm inowego w ięzienia.

Zeznania św iad ków  w  procesie m orderców  M a r ty k i
Aleksander Zelwerowicz, Bronisław Dąbrowski, Irena Eichlerówna, W ładysław Krasnowieeki, Marian Wyrzykowski 

i Arnold Szyfman mówią o zbrodni dokonanej na znakomitym artyście i płomiennym patriocie

W alki w Korei ! Z obrad Rady Bezpieczeństwa ONZ
(f) P E K IN  (PAP). K om u n ika t 

naczelnego dowództwa Koreań
skie j A rm ii Ludow ej ogłoszony 
w  Phenjanie 20 września dono
si, że oddzia ły a rm ii ludow ej, 
w spółdzia ła j ą^-ściśle z oddziała
m i ch ińsk ich ochotn ików  ludo
wych, p ro w a dz iły  na wszystkich 
fron tach  w a lk i o znaczeniu lo 
ka lnym .

Przy wschodnim  wybrzeżu od
dz ia ły  a rm ii ludow e j .zatopiły 
kon trto rpedow iec n iep rzy jac ie l
ski.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — j 
Na posiedzeniu Rady Bezpie
czeństwa w  dn iu  18 września 
zakończono dyskusję nad p ro - j 
je k te m  rezo luc ji S tanów  Z je d 
noczonych, zalecającym  p rzy ję - I 
cie Japon ii w  poczet członków ! 
ONZ.

Delegat am erykańsk i A us tin  
w yg łos ił przem ówienie, w  k tó 
rym  domagał się p rzy jęc ia  Ja
pon ii do ONZ.

Przedstaw icie l ZSRR J. M a lik  
dow iódł, na podstaw ie k o n k re t
nych fa k tó w  i  p rzyk ładów , że 
Japonia jes t obecnie ko lon ią  
S tanów Zjednoczonych, a nie

„suw erennym  państwem “ , ja k  
to tw ie rd z i delegat am erykań - 
ski. .

Po przem ów ien iu delegata ra 
dzieckiego odbyło się głosowa
nie nad p ro je k te m  rezo lu c ji a- 
m erykańsk ie j. Delegat radziecki 
głosował przeciw ko rezo luc ji i 
—  w  m yśl obow iązujących w  
Radzie Bezpieczeństwa przep i
sów — rezo lucja  upadła.

Następnie Rada Bezpieczeń
stwa p rzystąp iła  do rozpatrze
nia  w n iosków  o przy jęc ie  do 
ONZ trzech am erykańsko -fran - 
cuskich m arione tek w  Indoch i- 
nach: Laosu, Kam bodży i  bao- 
da jowskiego Y ietnam u.

(f) 20 bm. w  trzecim  dn iu  p ro
cesu członków  bandy te rro ry 
stycznej —  m orderców  Stefana 
M a rty k i, W ojskow y Sąd R e jo
nowy w  W arszawie zakończył 
przesłuchiw anie św iadków  po 
czym ud z ie lił głosu stronom.

Zeznający w  trzecim  dniu 
procesu św iadkow ie to n a jb liż 
si współpracownicy i koledzy 
zamordowanego przez oskarżo
nych Stefana M a rtyk i.

Nestor sceny po lskie j świadek 
| A leksander Zelw erow icz m ów i 
i o M artyce ja ko  o człow ieku.
' k tó ry  nie ty lk o  odznaczał się 
w ie lką  pracow itością, zmysłem 
organizacyjnym . ale również 
przy nawale swych zajęć po tra 
f i ł  pracować naukowo, k tó ry  w  
okresie okupac ji h itle row sk ie j 
p o tra fił zorganizować konspira
cy jną  szkołę dram atyczną. Pod- 

I kreślą jego w ie lk ie  zasługi przy 
I odbudowie i  u rucham ian iu  w  
zru jnow anej W arszawie Teatru 

j Polskiego.
„Idea ln y  syn — stw ierdza 

! św iadek — b y ł w zorow ym  mę
żem. M ordercy w  momencie 
k iedy zastrze lili M a rtykę  w ła 
ściw ie zab ili'' dw ie istoty. Jego 
pozbaw ili życia, zaś żonę jego 
pozbaw ili treści tego życia, jego 
radości, jego w ie lk iego szczę
ścia. Zarów no ja  — m ów i dalej 
A leksander Zelw erow icz — ja k  
i ca ły szereg koleżanek i kole
gów by liśm y wstrząśnięci tą 
zbrodnią. T ak i czyn oczywiście 
musi budzić odrazę i  oburzenie. 
Wszyscy, z k tó ry m i rozm aw ia
łem  stw ie rdza li, ja ko  oczywiste, 
iż jest to akcja naszych wrogów, 
w rogów  dem okracji, w rogów  po
stępu, że muszą I u działać agen-# 
tu ry  obce“ .

Świadek B ron is ław  Dąbrow
ski, dy re k to r Państw. Teatru

Polskiego w  W arszawie s tw ie r
dza, iż Stefan M a rtyka  znako
m ity  recyta to r, w y b itn y  aktor, 
b y ł dobrym  i  serdecznym ko
legą.

„M orders tw o dokonane na oso
bie M a rty k i w yw a rło  na nas o- 
grom ne wrażenie —  stw ierdza 
świadek. — Jeżeli celem m or
derców było  zastraszenie nas — 
tw órcze j in te ligenc ji, to o m y lili 
się — wręcz przeciwnie, m o r
derstw o to zm ob ilizow ało  nas 
do energiczniejszej ak tyw n e j 
w a lk i o prawdę, o dalszą odbu-

1dowę naszej O jczyzny“
Następni św iadkow ie, W ybitn i 

a rtyśc i scen polskich, koledzy 
Stefana M a rty k i:  Irena  E ich le
rów na, W ładysław  K rasnow ie- 
cki, M arian  W yrzykow sk i oraz 
A rn o ld  Szyfman w  zeznaniach 
swych ostro, pe łnym i O jrz e n ia  
słowam i, po tęp ili zbrodniczy 
czyn bandyckie j sza jk i i ich za
chodnich mocodawców. S tw ie r
d z ili oni, iż m orderstwo dokona
ne przez n a jm itó w  am erykań
skiego im peria lizm u stało się 
d la  nich, ja k  i  d la  całej postę
powej części naszej in te ligenc ji, 
bodźcem do dalszej pracy, nie 
zdołało je j odstraszyć i zepchnąć 
z raz obranej drogi, od rea liza
c ji w y tkn ię teg o  przed narodem 
po lsk im  celu. '•

„T a  k rw a w a  rzeź — s tw ie r
dz iła  m. in. św iadek E ich le rów 
na — dokonana na Stefanie 
M artyce, zarówno m nie ja k  i  ca
łe akto rstw o nape łn iła  wstrętem  
i oburzeniem, cem entując rów 
nocześnie nasze szeregi“ .

„S tefan M artyka  — pow ie
d z ia ł m. in. św iadek K rasno- 
w ieck i — w yb ra ł dla siebie d ro
gę, jaką w ybra ła  o lbrzym ia
większość po lsk ie j in te ligenc ji, I ochotniczo zg łos ili się ko- 
dając m aksim um  swych s ił i  I ledzy z a k ty w u  lektorskiego,

m ożliwości d la  rozw oju  Polski 
L u d o w e j“ .

Dalsze zeznania składa w spół
pracow niczka Stefana M a rty k i 
z Polskiego Radia —  św iadek 
Bogusławska.

„S te fan  M a rtyka  —  stw ierdza 
św iadek —  b y ł reżyserem  i 
w spó łtw órcą a u dyc ji „M uzyka  i 
ak tua lnośc i“ , w  k tó re j praco
wałam . W iadomość o zamordo
w an iu  jego by ła  d la  nas wszyst
k ich  s trasz liw ym  ciosem. Cios 
ten m ia ł być w ym ierzony w  nas 
wszystkich. S trzela jąc do ^M a r- 
ty k i chc ie li m ordercy zagłuszyć, 
sterroryzować nas wszystkich, 
w p łynąć  na to, byśm y nie tę
p i l i  tego co tęp ił M artyka . A le  
nie udało im  się osiągnąć tego 
celu. P racu jem y da le j jeszcze 
in tensyw n ie j. W iem y dobrze, że 
nasza praca celnie godzi we 
w szystkich wrogów, wszystkich 
tych przeciw ko k tó ry m  w ystę
pow a ł M a rty k a  w  „F a li 49“ .

Po śm ierci M a rty k i —  s tw ie r
dza św iadek Bogusławska — do 
rad ia  napłynęło mnóstwo, l i 
stów od słuchaczy, od ludzi, 
k tó rzy  go nie zna li osobiście, 
lecz ty lk o  znali „F a lę  49“ . Ro
botn icy, in te ligenci, ch łop i p i
sali o tym ,\ ja k  ich osobiście 
ciężko do tkną ł ten mord.

Świadek Tadeusz N ow ick i, 
le k to r Polskiego Radia, b lisk i 
w spó łp racow n ik  Stefana M a r ty 
k i, zeznaje: „W  ciągu b lisko 
dw u le tn ie j w spółpracy ze Ste
fanem 1 M artyką  poznałem go 
jako najlepszego kolegę, szcze
rego i życzliwego przyjacie la . 
Tragiczna niedziela wrześniowa 
1951 r. by ła  dla nas w ie lk im  
ciosem. Na m iejsce tragicznie 
zmarłego a rtys ty , do w spółp ra
cy - z „F a lą  49“  natychm iast

potem  zaczęły nap ływ ać o- 
fe r ty  od ludz i obcych, p a r
ty jn y c h  i  bezparty jnych, 
m. in. i  od by łych  A K -ow ców . 
Jest rzeczą pewną, że śm ierć 
M a r ty k i u tw ie rd z iła  nas w  tym , 
iż jeszcze czu jn ie j i m ocnie j ze
wrzeć m usim y swoje szeregi i 
kroczyć dale j po celowej d ro 
dze, jaką on k roczy ł“ .

O statn ia składa zeznania 
św iadek Z o fia  M a rtyka  — m a t
ka zamordowanego a rtys ty . C i
chym, p rze ryw anym  ze w z ru 
szenia głosem m ów i o swym  
synu, którego bandycka-ku la  o- 
debrała je j na zawsze. Wśród 
skupionej ciszy, panującej na 
sali, padają słowa, z k tó rych  
każde jest oskarżeniem nie t y l 
ko m orderców  siedzących na ła 
w ie  oskarżonych, ale k tóre 
oskarżają równocześnie fak tycz 
nych sprawców zbrodni, in sp i
ra to ró w  — niejednego dokona
nego w  naszym k ra ju  m order-' 
stwa — am erykańskich im p e ria 
lis tów .

„Jestem  żoną ko le ja rza — m ó- 
\y i św iadek. — M ój mąż w roku 
1914 z chw ilą  w ybuchu w o jny  
poszedł do wojska i n ie  pow ró
cił. Zostałam  sama z dw ojg iem  
m ałych dzieci i w  c iężk im  t ru 
dzie w ychow yw a łam  je z pracy 
w łasnych rąk. Stefan b y ł moim  
starszym synem, pracow ity , 
bardzo zdolny, systematyczny 
już  w  najm łodszych la tach ko-

opiekował i kochał bardzo swo
ją  córeczkę, 8-Ie tn ią  Teresę. 
Dziś jesteśmy obie osierocone. 
N iechaj serca wszystkich m atek 
osądzą zbrodniarzy mojego sy
na“ .

Po w łączeniu do akt. sprawy 
orzeczenia bieg łych s tw ie rdza ją
cych, iż łuska pisto le tu znale
ziona w  m ieszkaniu Stefana 
M a rty k i wystrzelona została z 
p isto 'e tu  systemu P-38, k tó rym  
posług iw ał się oskarżony Cie
ślak, sąd zam knął postępowanie 
dowodowe i ud z ie lił głosu p ro
ku ra to ro w i wojskowem u, ppłk. 
H. Ligięzie .

Obrońcy oskarżonych adwo
kaci: M aślanko, B ie ja t, Rosen- 
b l i t t  i Zajączkow ski po dkre ś lili 
zasadniczy w p ływ , ja k i na dzia
łalność oskarżonych m ia ły  an ty 
po lskie audycje rad iowe „G łosu 
A m e ry k i“ , BBC i M ad ry tu , k tó 
re jadem  nienaw iści za truw a ją  
jeszcze um ysły n iek tó rych  m ało 
uśw iadom ionych ludzi. Poważną 
ro lę  odegrało w  stosunku do o- 
skarżonych K a rsk ie j i  M e ^g e r 
sanacyjne -  obszarnicze środo
w isko, z którego się wywodzą. 
Zbrodnie pozostałych oskarżo
nych obrońcy us iłow a li t łum a
czyć rów nież w p ływ em  b ru ko 
wych, sensacyjnych powieści a- 
m erykańskich  oraz ich m łodym  
w iekiem , k tó ry  spraw ił, że s ia li 
się narzędziem w  rekach w y 
trawnego szpiega i dywersanta 

Tomaszewskiego. Obrońcy
chał te a tr i  m arzy ł o n im . D la ! z w ró c ili się do Sądu z prośbą o 
tea tru  po rzuc ił un iw e rsy te t i | niestosowanie najwyższego w y - 
ukończył szkołę dram atyczną, j m ia ru  kary .
B y ł idealnym, synem, w zorow ym  | W ostatn im  słow ie wszyscy o- 
dzieckiem. Drugiego syna po- j skarżeni w y ra z ili skruchę i p ro 
ch łon ęła m i w o jna.. Został m i [s i l i  Sąd o łagodny w ym ia r ka - 
ty lk o  on jeden. B y ł dla mnie ! ry.
wszystkim , opiekunem  i p rzy - j W yrok  W ojskowego Sądu Re- 
jacielem , m oją dumą. Zarów no j jonowego zapadnie w  dn iu  
ja k  m ną ta k  i  całą rodziną się I 22 bm.

¡
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W ysuwanie kandydatów na posłów do Sejmu — manifestacją 
jedności narodu zespolonego w okó ł P rogram u F ron tu  Narodowego

Z w o li załogi
H ala  montażowa Zakładów 

Mechanicznych im. S talina jest 
w ie lka , nie zdołała jednak po
mieścić wszystkich, którzy p rzy
szli na to zebranie. Dziesiątki 
robo tn ików  ob lep iły  stalowe 
przęsła i suwnice.

Przewodniczący zebrania o- 
głasza:

„ — Jako pierwszego naszego 
kandydata proponuję^ na ¡bliższe, 
go nam towarzysza. B ieruta..." 
Hala drży od oklasków i brawo 
Niech żyje... — odpowiada ro 
botn ikom  echo.

Z tryb u n y  pada nowe nazw i
sko.

— To w. Zenona Nowaka, se
kretarza K C  PZPR...

Tysiączne oklaski i ok rzyk i z 
nową s ilą  w ybuchają w  m on
tow n i.

Radość robotników' Zakładów 
M echanicznych z kandydatury 
tow. Nowaka p łyn ie  z szacunku, 
ja k im  otaczają jego osobę. Zna
ją  tu  na Śląsku dobrze historię  
jego życia, wypełnionego w ie lką  
treścią w a lk i o wyzwolenie 
człowieka z kapitalistycznego 
ucisku.

— „Od najm łodszych la t tow. 
Now’ak b ra ł czynny udzia ł w 
w ie lk ich  b itw ach klasowych

stuchem u kułaka. W iele la t 
b y ł potem górn ik iem  na kopal
n i „S a tu rn “  w Czeladzi, gdzie 
ak tyw n ie  pracowni w związ
kach zawodowych i organiza
cjach po litycznych. Od 1924 ro 
ku jako członek KPP ofia rn ie  
i odważnie walczy o sprawę ro 
botniczą. Szukał gorzkiego chie- 
ba na obczyźnie w  W estfa lii. Po 
powrocie do k ra ju  pracuje w' 
kopalni „M o rtim e r“ , bogatej w 
w ie lk ie  tradyc je  rewolucyjne, 
bierze w yb itn y  udział w  licz 
nych tam stra jkach. Prześlado
wała go sanacja i kap ita liśc i.
K ilk a k ro tn ie  byt aresztowany. \ Gdy przebrzm iała owacja na 
lecz więzienie jeszcze bardziej i cześć pierwszego kandydata — 
zahartowało, wzm ocniło jego i prezydenta towarzysza Bieruta, 
niezłomną wolę w a lk i o lepszy ; gdy w  skupieniu chłopi pow ia- 
świat. Kocham y go i darzym y j tu Rzeszów wysunęli swych 
w ie lk im  zaufaniem “ — kończył j kandydatów i przeanalizowali 
wśród oklasków tow. Ferdek. | ich życiorysy, .głos zabrał jeden

kandyda tóv^-tow arzysz Wa

W ciągu 18 i 19 bm. na tysięcznych zebraniach w  fabry
kach i w instytucjach, w gromadach i PGR-ach, w  miastach 
i wsiach naszego kraju dokonany został doniosły akt kam
panii wyborczej — wysuwania kandydatów na posłów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Dni te stały się 
wielką manifestacją nierozerwalnej więzi wszystkich patrio-

pósła wysunięty został Przewodniczący KC PZPR Prezydent ! D ym itrow a Eugeniusz Kujaw- 
Bierut. Masy pracujące wysunęły na swych kandydatów In - j ^ posiiiako kandjdat na zastęp

walce idzi, którzy przewodzą całemu narodowi w  
o rozkwit i siłę Ludowej Ojczyzny-

Wysuwając kandydatury najlepszych spośród 
robotnicy, chłopi, inteligencja, młodzież i kobiety zadoku-

pracy j Zabierają głos członkowie za- 
j logi. Inżyn ierow ie i robotnicy 
I podkreślają zasługi kandyda- 

siebie —  | tów  w budowie Polski Ludo
wej.

tó w  z władzą ludową oraz miłości i przywiązania do Wodza i mentowali swą zdecydowaną wolę Tealizacji Programu W y- radością,1 że m am y m ożnoś^wy- 
i Nauczyciela narodu Prezydenta Bolesława Bieruta- borczego Frontu Narodowego —  programu każdego uczci- brać tak ich  ludzi na kandyda-

Na wszystkich zebraniach, jako pierwszy kandydat na - wego Polaka. i upam iętnienia w ie lk iego dla nas 
! dnia proponuję podjęcie zobo

wiązania zwiększenia o dalsze 
dwa megawaty mocy dyspozy
cy jne j naszej e lek trow n i. Pro
pozycja zostaje rozważona i je
dnom yślnie przyjęta.

W uchwalonej następnie re
zo luc ji czytamy:

W iemy, że realizacja naszych 
planów — to dalszy o lbrzym i 
k rok  do spełniania na jgoręt
szych pragnień ludzi pracu.ią- 

i cych Polski Ludowej, do u trw a - 
i lenia Pokoju, do szczęścia i roz- 
i k w itu  naszej ojczyzny, (wt)

W alenty Tom aka — ka n d yd a t rzeszowskie j wsi

Z zapałem i uczuciem w ita ją  ; 
też ro-botnicy kandyda tu ry  tow. 
tow. Eugeniusza Sz^ra i Jerze
go Lami^gi, górn ika z kopaln i 
Jankow ice Józefa Waliczka i 
przodownika pracy, swego ko
legi od warsztatu, Pawła Czar
nego.

Radosna wrzawa załogi od
prowadza nas daleko poza b ra

m o w i} w dyskusji tow. Ferdek. j m y zakładów Mechanicznych im. 
—- W  m łodych latach b y ł pa- i S talina. (1. t.)

Kandydaci pracujących chłopów
RADOM . Entuzjastycznie p rzy 

ję li ch łop i pracujący na w ie lk im  
w iecu przedwyborczym  w  Bus
ku  wysunięcie kandyda tu ry  na 
posła Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Jako dalsi kandydaci na p o 
słów zostali wysunięci: w ice
prem ier Hilary Chełchowski, 
zastępca członka B iu ra  P o li
tycznego K C  PZPR: działacz 
ŻSL Józef Ozga-Michalski, pre
zes powiatowego zarządu ZSCh 
Józef Siemieniec, działacz SD 
Zygmunt Moskwa i  sekretarz 
W K W  ZSL Józef Poświat.

W  im ien iu  w yborców  pow iatu 
buskiego Adam Nowak m ów ił o 
w ysun ię tym  kandydacie na po
sła, bo jow n iku  o Polskę Ludo
wą — w iceprem ierze H ila rym  
Chelchowskim . „Jako syn ma
łorolnego chłopa H ila ry  Cheł - 
chowski jeszcze przed wojną

pracow ał w  po lsk im  ruchu re - 
w o lucy jnym . W  czasie okupacji 
h itle ro w sk ie j dowodził ok ry tym i 
sławą oddziałam i partyzanckim i 
G w ard ii Ludow ej i A rm ii L u 
dowej na Z iem i K ie leck ie j i  L u 
be lsk ie j“ .

Następnie Adam  Czeczot przed
staw ia sylw etkę kandydata na 
posła — prezesa Zarządu G łów 
nego ZSCh ob. Józefa O zg i-M i- 
.chalskiego. „Jest on synem ma
łorolnego chłopa, pochodzi z 
B ie lin  w  powiecie k ie leckim . 
Przed 1939 rok iem  O zga-M i
chalski by ł znanym działaczem 
lewicowego odłam u „W ic i“ . W 
czasie w o jny  na terenie pow ia
tu buskiego w ydaw a ł pismo 
konspiracyjne „Z n icz “ . B y ł 
przywódcą lew icow ej grupy Ba
ta lionów  Chłopskich, k tóra 
współpracowała z G L i  A L “ .

(PAP)

-towarzysz 
ien ty Tomaka. przewodniczący 
spółdzielni p rodukcyjne j Trze
bownisko.

...„nie będę wam  obiecywał 
..różności“ , ja k  to ro b ili sana
cy jn i kandydaci na posłów. M o
gę wam ty lk o  przyrzec, że zech
cę ja k  na jlep ie j wyw iązać się 
z obowiązków, k tóre m i powie
rzycie. M ój życiorys będę chciał 
wzbogacić dalszą pracą dla  do
bra ludowego państwa i dla po
koju. Jeszcze w yd a jn ie j będę 
pracował w  naszej spółdzielni

p rodukcy jne j i  w  naszej groma
dzie“ .

T y le  m ów i Tomaka. N ie m ia ł 
potrzeby szeroko rozpowiadać o 
swym  życiu, bo ja k  sala długa 
i  szeroka znają go tu  wszyscy.

Tomakę znają ’ szanują m ało- 
i średnioro ln i chłop i z Błażowej, 
z Czudca, z G łogowej, z całego 
pow ia tu rzeszowskiego. W  cza
sie re fo rm y ro lne j dz ie lił m ię
dzy biedotę obszarniczą ziemię.

A  robotnicy? Posłuchajm y: 
S tan is ław  Jan ik, przodownik z 
fa b ry k i im . W aryńskiego w  Bo
guchwale (pow. Rzeszów) opo
w iada o działalności kandyda
ta Tom aki w  okresie m iędzywo-

Jak w  roku 1933 w  szeregach 
K P P  prow adził chłopów z Z iem i 
Rzeszowskiej do w ie lk ic h  a k c ji 
w  walce przeciwko kap ita lis ty 
cznemu wyzyskow i.

O walce Tom aki z okupantem  
pow ie wam każdy chyba z 
członków organ izacji ZM P-ow - 
sk ie j z Trzebowniska. ZM P- 
ów ka M aria  Kogut zna te spra
w y  tak  samo z re sz tą 'ja k  wszy
scy w  Trzebow nisku: „W  cza
sie okupacji Tomaka, od roku 
1942 członek PPR, zniszczył l i 
nię telefoniczną Rzeszów' —  Ja
sionka i uszkodził pobliskie  lo t
nisko. W alczył z bron ią w  rę
ku. B y ł trop iony przez gestapo.

ug ią ł się. Dom jego by ł punktem  
oparcia dla towarzyszy z p a rtii

Z j a z d y

robotn iczo-ch łopskie
ZIELO NA GÓRA. T łum nie

i  bo jowników ' partyzanckich od- ] przyby li ludzie -z m iasta i oko- 
działów'“ . | licznych wsi, zaproszeni na

Za ten ha rt nieugięty pa rtia  \ zi azdv . pow iatowe w Krośnie. 
darzv Tomakę głębokim  zaufa- | Głogowie, Szprotawie. Now'ej

Soli, Strzelcach K rajeńskich. 
Świebodzinie i Żarach, by w y 
sunąć kandydatów/ do Sejmu z 
ich okręgu wyborczego. Chłopi

jennym , o tvm  ja k  w  roku  1925 i Jego żona, wyw ieziona do 
p rzy ję ty  został do KPP. Jak u - ! Oświęcim ia, zginęła w  obozie 
czył rzeszowskich chłopów j koncentracyjnym . Zginę ły dw ie 
praw dy o Zw iązku Radzieckim , | siostry, bestialsko zamordowane 
o życiu wmlnym od wyzysku. ' przez h itlerow ców . Tom aka nie

niem. Towarzysze z Przeworska 
w yb ra li go sekretarzem K om ite 
tu Gminnego.

K andydatu ry  zostały w ysunię
te. Chłopi rozjeżdżają się do 
swych gromad. L iczna grupa 
wraca do Trzebowniska. M ó
w ią  o wysokich plonach swej 
spółdzielni. O e le k try fika c ji. O 
głośnikach radiowych. O nowej 
szkole O Domu K u ltu ry . O 
boisku sportowym . O tym  wszy
stk im , co zdobyli za w ładzy lu - 
dow'ej, a do czego niemało 
przyczyn ił się swą pracą tow a
rzysz W alenty Tomaka.

(e. M.)

Polsce przedwrześniowej chłop 
b y ł poniew ierany".

W Szprotawie uczestnicy zjaz
du zgłosili dla uczczenia wybo
ru  kandydatów do Sejmu licz
ne zobowiązania. M. in. przo
dow n ik pracy w Szprotawie 
Jan Gad zobowiązał się pod-

i chłopki, robotnicy i in te ligenci i nieść wydajność pracy o 50 pro- 
w  skupieniu s łuchali życiory- cent.

Pom orze w ysuw a  ka n d yd a tó w
Zebrania wyborców zwołane 

przez kom ite ty  F rontu  Narodo
wego woj. bydgoskiego odbyły 
się m. in  we W łocławskich Za
kładach Sodowych, w  Pomor
skich Zakładach Budow y M a
szyn, w' G rudziądzkich Z akła
dach Przemysłu Gumowego, w 
Zakładach im. J. M arch lew skie
go we W łocławku, w Warszta
tach TOR w  Chełmie, w spół
dzieln iach produkcyjnych M a
nieczki (pow. W łocławek) i  K o 
sowo (pow. Świecie).

Na odbytych zebraniach w y
sunięto wszędzie kandydaturę 
towarzysza Bieruta. Poza tym  
zgłoszono m. in. następujące kan
dyda tu ry : M in is tra  Szkół W yż
szych, członka B iu ra  Polityczne
go KC  PZPR Adama Rapackie
go; wiceprzewodniczącego PKPG 
Franciszka Blinowskiego; k ie ro 
w n ika  W ydzia łu O rganizacyjne
go KC  PZPR— Antoniego Alste- 
ra; I-go sekretarza K W  PZPR 
— Feliksa Baranowskiego; Do
wódcy Okręgu Wojskowego, ge
nerała d y w iz ji — Bronisława 
Połturzyckiego; przodującego 
ipaszvnisty parowozowni Byd- 
goszcz-Wschód — Stefana Czar
neckiego; a k ty w is tk i S tronnic-

W ojsko  i lud

twa Demokratycznego — wice
przewodniczącej Prezydium  
M RN w Bydgoszczy — Eugenii 
Furmankowej; brygadzisty bu
dowlanego — Franciszka Krasz- 
kiewicza, k tó ry  w ykona ł jako 
pierwszy na Pomorzu wraz ze 
swą brygadą zadania planu 6- 
letn iego; zasłużonej p ion ie rk i 
ruchu współzawodnictwa pra
cy na Pomorzu — Bronisławy 
Rzetelewskiej; k ie row n ika  sek
c ji maszyn G rudziądzkie j Fa
b ry k i M aszy ir i Narzędzi Rol
niczych „U n ia “  — Stanisława 
Czaplińskiego; wiceprzewodni
czącego rady zakładowej w  Za
kładach im. J. M archlewskiego 
we W łocław ku — Franciszka 
Ochmańskiego; przewodniczące
go P K W  ZSL w L ipn ie  — Jana 
Włodarskiego; dyrektora Liceum  
Pedagogicznego we W łocław ku 
— Edwarda Szalkowskiego; pre
zesa Izby Rzemieślniczej w B yd
goszczy Pawła Nachajewskiego; j 
Anny Ciechanowskiej — m ało
ro lne j ch łopki ze wsi Godzieby 
(pow. inowrocławski), a k tyw is t
k i ZSL; k ie row n ika  od lewni w 
Zakładach Naprawczych Tabo
ru Kolejowego w  Bydgoszczy — 
Bolesława Jędrzejewskiego, (jg)

W obwodzie w yborczym  43 c 
w  Lodzi glosować będą nasi żoł
nierze i  oficerow ie.

Po raz pierwszy w  naszych 
dziejach żołnierz po lski przystę
puje do wyborów. Po raz p ie rw 
szy ma prawo złożyć swój głos.

Fakt ten radośnie odczuwali 
żołnierze, podchorążowie, podofi
cerowie i oficerow ie garnizonu 
łódzkiego, zgromadzeni w  dniu 
19 bm. na zebraniu, na którym  
w ysuw ali kandydatury na po
słów do Sejmu Polskie j Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Na m ównicę wchodzi oficer 
Durzyński. W  absolutnej ciszy 
padają słowa:

— W  im ie n iu  szeregowców 
podchorążych, podoficerów i  o f i
cerów obwodu wyborczego 43 c 
zgłaszam kandydaturę na jlep 
szego syna narodu, którego ży
cie i  działalność to nieustarma 
walka dla dobra klasy ro
botniczej, ludu  pracującego 
zgłaszam kandydaturę  Prezy
denta Bieruta.

Ostatnia sylaba drogiego wszy
stk im  nazwiska ginie wśród bu
rzy oklasków i okrzyków : 
B ie -ru t, B ie-ru t.

Długo, bardzo d ług o . czekał 
mówca n im  odczyta! drugie u- 
mieszczone na liście nazwisko: 
Marszalek Konstanty Rokossow
ski.

Burza rozpętała się na nowo.
Potem padają dalsze kandyda

tu ry : przodownicy pracy z ZPB 
im  Dzierżyńskiego, Józefy

Szewczykowej, gen. bryg. Nasz- 
kowskiego, gen. bron i Popław
skiego, gen. d y w iz ji Strażew- 
skiego.

A potem w ie lu  żołnierzy i o- 
ficerów  m ów iło  o sobie, m ów iło  
o tym  co zawdzięczają naszemu 
państwu i w ładzy ludowej.

Kandydatka wysunięta przez 
żołnierzy, w ie lokro tna przodow
nica pracy Józefa Szewczykowa 
ze łzam i w  oczach dziękowała 
za zaszczytne wyróżnienie.

— N igdy bym nie przypusz
czała, że będę ta k  przy jm ow ana 
— a przecież ja jestem ty lk o  pro
stą robotnicą. A le  ty lko  nasze 
ludowe wojsko, k tóre Wywodzi 
sję z robotn ików  i chłopów, mo
gło wysunąć na swego kandy
data robotnicę. S traciłam  w  cza
sie okupacji syna i zdawało m i 
się. że nic m i nie zęstalo na 
świecie. ale kiedy przyszłam do 
fab ryk i, kiedy w  naszych zakła
dach zaroiło się od młodzieży 
tak ie j ja k  wy, k tó ra  garnęła się 
do pracy, zrozum iałam , że mam 
wiele dzieci, że im  muszę po
święcić wszystkie swe siły...

Rozumieją słowa Szewczyko
w e j nasi żołnierze. Rozumie je j 
słowa ppor. Honkisz, k tó ry  mó
w i:

— Nasze wojsko stojące na 
straży zdobyczy ludu pracujące
go jest na śmierć i życie zwią
zane z narodem, bo z tego naro
du wyrasta.

(bg)

N ow e tra d y c je  „N i w k i “

sów kandydatów, proponowa
nych przez załogi fabryczne i 
gromady.

W Krośnie zebrani wysunęli 
kandydatury robotników-przo- 

| dow ników  pracy: Lucjana
Szczecha i Franciszka Banasika 
oraz dwóch przodujących chło- 

j pów, cieszących się zaufaniem 
| i szacunkiem m iejscowej ludno- 
| ści: Michała Tworka i Franci
szka Dębowskiego.

i ,,Ja, prosty chłop, p rzybyły tu-

Na zebraniu gm innym

K andydac i „W e so łe j 11“
KA TO W IC E. W gęstym lesie p lanu 6-letniego, do przyśpiesze- 

w yros ły  jasne gmachy budyń- nia budowy socjalizmu w  na- 
ków  m ieszkalnych załogi kopal- szym kra ju . W ykazuje w ie lką  
n i „Wesoła I I “ . W jednym  z troskę o podnoszenie dobrobytu 
n ich mieści się o lbrzym ia św.e- mas pracujących, o rozwoj i  u- 

' " ' masowieme k u ltu ry  i  sztuki. 
Tcw. K łosiew icz jest członkiem  
Św iatow ej Rady Pokoju i  do
brze reprezentuje tam  naszą 
klasę robotniczą.

Gorący aplauz górn ików  w y 
w o łu je  kandydatura czołowego 
przodownika pracy — B udow n i
czego Polski Ludow ej Franciszka 
Apryasa.

— Jest on dumą polskiej k la 
sy robotniczej — m ówi o n im  
tow. K am ińsk i — jeden z p ie rw 
szych podją ł wezwanie W incen
tego Pstrowskiego i stał się 
w spółin ic ja torem  socjalistyczne
go współzawodnictwa w  Polsce 
Ludowej. D zięk i pomocy p a rtii 
ukończył studia w  3-letmm 
Technikum  Górniczym  i obecnie 
pracuje jako nadsztygar w  na
szej kopalni.

tlica . Na ścianach w idn ie 
ją  hasła F ron tu  Narodowego. 
W ie lk i dzień przeżywa dziś za
łoga kopaln i, k tó ra  zebrała się 
dla wysunięcia kandydatów ' do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Im ię  Bolesława Bieruta —
pierwszego kandydata załogi bu
dzi nieopisany entuzjazm. D łu 
go grzm ią oklaski.

D rug im  kandydatem  załogi ko 
pa ln i iest przewodniczący CRZZ 
— W iktor Kłosiewicz. Gorącą 
owacją w ita ją  górnicy kandy
daturę w iernego syna klasy^ ro 
botniczej, przywódcy polskiego 
ruchu zawodowego.

— Dobrze znamy tow. Kłosie- 
wicza — m ów i górn ik  tow. M i 
kuła. — Całe jego życie to w ie r
na służba klasie robotniczej i 
je j interesom. W iem y ja k i by ł 
s ilny i n ieugięty w  walce z „żól-

Na zebraniu gm innym  w W i
śniewie w  pow. m ław sk im  chło
p i w ysunęli m. in. kandydaturę 
tow. Stefana Matuszewskiego, 
zastępcy członka B iu ra  P o li
tycznego KC  PZPR.

— Znam y Stefana M atuszew
skiego — m ów iła  Kazim iera 
Kowalczyk:, przewodnicząca 
G m innej Rady Narodowej w  
W iśniew ie — pochodzi przecież 
z sąsiedniej wsi, z Unierzyna. 
W iemy, ile  dobrego uczyn ił dla

naszego pow iatu, jako poseł na 
Sejm. Troszczy się o nasze po
trzeby^ przyjeżdża do nas, do
radza i  pomaga.

Następnie zgłoszono kandyda
tu ry  — zasłużonego kie row n ika 
szkoły w  Chojnow ie — Włodzi
mierza Jóżwlkiewicza, przodu
jących chłopów — Apolina
rego Wojciechowskiego, Stefa
na Pszczółkowskiego i prezesa 
ZSCh w  Ostrołęce, .Mariana 
Staśkiewlcza.

K opaln ia  „N iw k a “  ma swoje 
stare, rew olucyjne tradycje. 
W ie lokrotn ie  la ła  się k rew  ro 
botnicza na ulicach N iw k i. Pa
m ię ta ją  je j m ieszkańcy krw aw e 
starcie ze stupajkam i Sławoja, 
pam iętają późniejsze dn i te rro 
ru  okupanta, pam ięta ją boha
terskie s tra jk i.

A le — ma też kopa ln ia  „N iw 
ka“ s.woje nowe tradycje , tra d y 
cje o fia rne j pracy górniczej. Na 
tej to kopaln i pracuje znany ca- 
temu k ra jow i przodujący górn ik  
Szczepan Blaut.

Salę św ietlicy w yp e łn ili gór
nicy i pracownicy kopaln i. D łu
go nie m ilkną  oklaski, radosny
m i okrzykam i i owacją odpo
w iada ją górnicy na propozycję 
wysunięcia kandydatury tow a
rzysza Bieruta. Gorąco i ser
decznie w ita ją  kandydatu
rę swojego towarzysza Szczepa
na Błauta, kandydaturę dyrek
tora kopaln i „K lim o n tó w “ , syna 
górn ika — inż. Stranza, kandy
daturę bohaterskiego lo tn ika 
Chromego, kandydaturę h u tn i
ka Krzysztofika.

Przem awia górn ik  Jan Szczy
gieł. M ów i o w ie lu  latach bez
robocia, którego doznał w sana
cy jne j Polsce, o biedaszybach. o 
szarżach policyjnych. Ponure te 
obrazy ustępują miejsca rzeczy
wistości dnia dzisiejszego. Szczy
gieł m ów i o K onstytuc ji Polskiej

Średniorolna chłopka z gro
m ady M ięc ie lin  — M aria  W o j-  
narska zobowiązała się do koń
ca września tar. odstawić trzy  
tony zboża ponad plan. Człon
kow ie spółdzie ln i p rodukcyjne j 
w  Rudzinkach postanowili za
kończyć do 25 września br. ak
cję siewną.*odstawić ponad pian 
5 tuczników . 1700 kg zboża i 
podnieść wydajność z hektara 
o jeden kw in ta !. M ałoro lny 
chiop Stefan Prus z gromady 
Przemkowo Zobowiązał się od
dać ponad plan 480 kg żywca, 

ta j zza Bugu — m ów ił ze w zru - 1 T raktorzysta PGM w  Szprota- 
| szeniem M ich a ł T w orek—nigdy j wie — . Jacek A ugustyniak po- 

Rzeczvpospolitej Ludowej, k tóra nie spodziewałem się. że kiedv- j Ohmowi! p, zepracowac na tra k -
' .......... a -  i ‘ orze m ark i „Z e io r“  3 tysiące

roboczogodzin bez rem ontu izapewnia robotnikom  prawo do j kolw iek dożyję tak ie j chw ili.
pracy.

Burza oklasków zagłusza 
ostatnie jego słowa. Załoga ko 
pa ln i, k tó ra  w ykona ła  s ie rpn io
w y  ą lan wydobycia  w  119 p ro 
centach, zapewnia, że zdwoi 
swoje w y s iłk i w  walce o plan, 
o węgiel dla k ra ju .

„Nasza kopalnia — mówi 
ZM P-ow iec Ryszard K ru k  — 
odpowie na prowokacje am ery
kańsko -  h itle row sk ie  przyspie
szeniem budownictw a pokojo
wego...“

W prostych słowach odpowia
da B iaut na wysunięcie jego
kandydatury.

„D um ny jestem z waszego za
ufania. Postaram się go nigdy 
nie zawieść. Odwdzięczę się pra
cą dla p a r ti i i  państwa, za w szy. 
stko co Polska Ludowa uczyni
ła dla nas. W prost w ierzyć tru d 
no, że ja, by ły  ku łack i parobek, 
a potem górnik, pom iatany i w y
zyskiwany na tej samej kopalni, 
teraz kandydować będę do Sej
mu. Za sprawę robotniczą g inę li 
najlepsi synowie naszego naro
du. G inę li górnicy naszej kopal
ni. Ich ofiara nie poszła na m ar
ne. Cele ich rea lizu je klasa ro
botnicza w  Polsce Ludowej. 
Przyrzekam, że o te święte ide
ały, o ideały naszej p a rtii w a l
czyć będę cale żvcie“ .

(h. d.)

kiedy moi bracia, chłopi, w y 
suną moją kandydaturę do na j
wyższej w ładzy państwowej. Pa
miętam jeszcze dobrze, jak  w

wezwał do podjęcia podobnych 
zobowiązań wszystkich trak to 
rzystów woj. zielonogórskiego.

(PAP)

W m ieście i na wsi
Wśród gorących ow acji na 

cześć Pólski Ludowej i  je j 
Pierwszego Obywatela, załoga 
Gorzowskich Zakładów W łókien 
Sztucznych jako pierwszego 
swego kandydata na posła do 
Sejmu wysunęła Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

Dalsze kandyda tu ry  załogi to: 
I  sekretarz K W  PZPR Feliks 
Lorek, działacz S tronnictw a De
mokratycznego Stanisław K a li
szewski, przewodniczący WKW7 
ZSL Andrzej Toczek, oraz m a j
ster ślusarski Zakładów Sztucz-

skiej j Marii Stelmach — w łó k -
niarek, przodownic pracy.

Załoga M iejskiego Przedsię
biorstwa Kom unikacyjnego vr 
Warszawie stacja Wola wysunę
ła kandydatów  do Sejmu.

Kandydatam i załogi M P K - 
Wola zostali: Bolesław Bierut, 
Konstanty Rokossowski, Jerzy 
Albrecht, Oskar Lange, Antoni 
Tracikiewicz, Roman Szymań
ski, przodujący maszynista PKP.

•j.
W ROCŁAW .—Robotnicy B ie

lawskich Zakładów  Przemyślu
nego W łókna, znany i cenipny i Bawełnianego im. Dąbrowszcza
przodownik 
Mozolą.

pracy Stanisław

By spełnić najgorętsze życzenia 
ludzi pracy...

—• W ysuwam y kandydatów 
na posłów takich, którzy będą 
spełniać program wyborczy 
F rontu  Narodowego. W ysuwa
m y najlepszych synów naszej 
Ludow ej O jczyzny — m ów ił 
przewodniczący zakładowego 
K om ite tu  Wyborczego E lek
tro w n i W arszawskiej — inż. 
Strzelecki.

W śród głębokie j ciszy na sa
l i  padają kandydatury:

P ierwszy Budowniczy Polski 
Ludow ej Bolesław Bierut...

Wszyscy zryw a ją  się z miejsc. 
Oklaskom i okrzykom  na cześć 
tow. Bolesława B ieruta nie ma 
końca.

... Bohater spod Stalingradu, 
Konstanty Rokossowski... i znów 
zrywa się burza oklasków i o- 
krzyków .

Padają nazwiska następnych 
kandydatów : Franciszek Fie
dler, Oskar Lange, I  sekretarz 

“| K om ite tu  Warszawskiego PZPR 
Władysław Wlcha i zasłużony 
rac jona liza tor z zakładów im.

O lbrzym ią salę „D om u W łók
n iarza“  zapełniło ok. 1.500 p rzy
by łych  tu  w łókn iarzy , w łó k - 
n ia rek i m ieszkańców Ż yra rdo 
wa. P ierwszy prosi o glos p ra 
cow n ik  zakładów w łó k ie n n i
czych — W iesław Zawadzki:

„Załoga i  m ieszkańcy nasze
go m iasta — miasta chlubnych 
tra d y c ji w a lk robotniczych 
„Czerwonego Żyrardow a“  z u- | 
czuciem serdecznej radości w y - i 
suw ają kandydaturę na posła, i 
um iłowanego przez cały naród j 
Prezydenta Bieruta“.

Wszyscy zebrani powstają z ) 
m iejsc. Na ich twarzach m alu-

ków w  B ie law ie na Do lnym  
i Śląsku w ysunę li obok pierwsze
go swego kandydata do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolite j L u - 

: dowej — Bolesława Bieruta, 
Kazimierza Witaszewskiego — 

I k ie row n ika  W ydzia łu K ad r KC 
! PZPR, Irenę Piwowarską — se- 
| kretarza C entra lnej Rady Z w ią - 
i zków Zawodowych, Władysław a 

Wodzińskiego— m ajstra  B ie law - 
! skich Zakładów, Jana Kilisa — 

przewodniczącego Pow iatowej 
Rady Narodowej w S trzelin ie , 
Bolesława Sinickiego — gó rn i
ka z kopa ln i „Nowa Ruda“  oraz 
Marię Garus — nauczycielkę 

I z Dzierżoniowa, (wł)
*

W dn iu 19 września br. na
. , . . ,. _ pow iatowej naradzie przodu-

radosc, Z ryw a ją  j j ących chłopów w  G ostyninie 
‘ t ?klas 'i l : huczą/ : Potbzną fa lą | wśród powszechnego entuzjaz- 
setek robotniczych dłoni. i mu chłcTpi wysunę li kandydatu-

Z gorącym  aplauzem i popar- rę Prezydenta Bolesława Bie- 
ciem zgromadzonych spotykają ruta. Poza tym  wysunięto m. in. 
się wysunięte następnie kandy- ; kańdydaturę naczelnego redak- 
da tu ry  Ryszarda Strzeleckiego j tora „T ryb u n y  L u du “  Leona
— .m inistra Kolei i członka KC i Kasmana” prezesa W KW  ZSL 
PZPR. Władysława Katuszew- Wincentego Chabury i przewod- 
skiego, wielokrotnego przodow- I nięzącego spółdzielni p ro du kcy i- 
n ika pracy z Zakładów Mecha- ; nej Konstantynów  w  powie- 
nicznych „Ursus“ , odznaczonego j  cie gostyntńskim  Władysława 
orderem „Sztandaru P racy" Szezupałkiewicza, odznaczonego 
I  klasy, Doroty Kluszyńskiej j Z ło tym  Krzyżem  Zasługi i Szy-
— znanej działaczki ruchu ro- mona Pietrzaka, starego dzia-
bot.niczego, Stanisławy Jodlow- 1 łacza ludowego. (Jot.)

W p o c i ą g u  z d e l e g a t a m i  na  K o n g r e s
Pociąg pow oli nabiera rozpę

du. Pod ko łam i wagonów w y 
buchają k ró tk ie  salwy zw ro t
nic. Pociąg pośpieszny Szczecin 
— Przemyśl, k tó rym  jedzie o- 
koło 250 delegatów wojewódz- 

| tw a szczecińskiego na Kongres 
do W rocław ia, wydostał się z 
kabały zw rotn ic, semaforów i 
sygnałów. Rwie coraz szybciej. 
Coraz b liże j do W rocław ia, do 
uroczystego momentu rozpoczę
cia Kongresu Ziem Odzyska
nych.

Bodajże na stacji ( Stargard

w ita ją  górnicy kandydaturę w y 
bitnego naukowca — prof. Wa- 

tyrn j zw iązkam i zawodowym i". ] cława Cybulskiego, k tó ry  całe 
Obecnie stojąc na czele zw iąz-!sw e  życie poświęcił zagadme- 
ków  zawodowych, m ob ilizu je  | mom podniesienia bezpieczen- 
polską klasę robotniczą do wal- i stwa pracy górnika, 
k i o wykonanie w ie lk ich  zadań1 U-'

Uczcili w ielkie wydarzenie

Oklaskam i’ i słowam i uznania j gdy P°ciąg chw ilę  się zatrzym u-

W ysunięcie kandydatów Pie-
szewskiego j Suszczyńskiego
stało się d la  całej załogi PZPB 
w  Pabianicach w ić lk im  w yda
rzeniem. Przedstawiciele załogi 
_  członkowie pa rtii, Z M P -ow - 
cy i bezparty jn i z łożyli obu to 
warzyszom kw ia ty  w raz z ser
decznymi życzeniami.

Załoga zm iany m istrza przę
dzaln i „n r  1 — Centra la“  P ic- 
szewskiego dla uczczenia jego 
wysunięcia powzięła dodatko
we zobowiązania produkcyjne. 
Załoga postanowiła, że w yko 
na roczny p lan nie  do 19 grud

nia; ja k  przew idyw ało zobowią ^  „... __
zanie na cześć Program u W y- j TTranriezek
borczego i X IX  Zjazdu W KP(b), ^m o la rczyk Franciszek
lecz do 1? grudnia.

Specjalnie dum ny z m istrza 
Pieszewskiego jest k ie row n ik  
przędzalni „n r  1 — C entra la",.!.
Kade. O bywatel Kade, k tó ry  k ie 
row ał rozwojem  obecnego na j
lepszego i najmłodszego m istrza 
przędzalniczego w  Polsce —
Pieszewskiego, zobowiązał się 
do przyśpieszenia o jeden rok 
przeszkolenia na m istrzów  2 
p raktykan tów . (Sl)

je, delegatka na Kongres, nau
czycielka Agie jczyk Eugenia — 
wybrana w łaśnie przez miesz
kańców tego m iasta — rozpo
częła rozmowę. Rozmowa ta 
trw a ła  n iem al do W rocław ia. 
W zię li w  n ie j udzia ł wszyscy 
pasażerowie przedziału. I  rybak 

I z Lubina, tow. Piechota Tade- 
i usz i m łodzieżowy przodownik 
pracy ze szczecińskich zakładów 
w łók ien sztucznych, ZM P-owiec 

i  jego
kolega ze Z lo tu przodujący 
szczeciński maszynista, kandy
dat do p a rtii tow. Kow alsk i 
W ładysław . Dalej — sołtys i  
gromady Zabolice w  pow. G ry
fice Dzięgiel W ładysław , czło
nek spółdzielni produkcyjne j 
S liw in  B a łtyck i, tow. K em p iń 
ska A n ie la  i  wreszcie kap ra l 
A dam ski H enryk, wzorowy sa
per.

b ie  lepszą ilu s trac ję  przeobra
żeń. lepszy obraz w ie lk ich  osią
gnięć, ja k ie  zaszły na Ziemiach 
Zachodnich w  latach w ładzy lu 
dowej, niż ta przypadkowa roz
mowa.

Na masówce, k tó ra  odbyła się 
przed odjazdem delegatów prze
wodniczący W ojewódzkiego K o
m ite tu  Wyborczego F ron tu  Na
rodowego Janina Szulińska po
wiedziała m. in .: „zagospodaro
w aliśm y te ziemie naszym w ie l
k im  w ysiłk iem . Z rob iliśm y w ie
le, bardzo wiele. Daremne są na
dzieje tych, k tó rzy  wyciągają 
brudne ręce po nasze Ziemie 
Zachodnie“ .

Tę samą w ym ow ę m ia ło każ
de słowo delegatów w  pociągu, 
choć m ó w ili ty lk o  o swoich fa
brykach, wsiach, osadach. Każ
dym. jednak zdaniem swych 
nieskrępowanych opowiadań po
tw ie rdza li, że nie ma dziś si
ły , k tóra mogłaby odebrać te 
ziemie, stanowiące integralną

na w ojną. Dziś jest tam  już 
czterech» nauczycieli. Szkoła zo
stała ca łkow ic ie  odbudowana, 
poszerzona, wyposażona w  no
w y  sprzęt.

D robny przykład — jedna 
szkoła. A le  o Godkowie A g ie j
czyk m ów iła  w ięcej, dużo w ię
ce j; o tym , że spośród m łodzie
ży ch łopskie j z te j gromady w  
samym ty lk o  zawodzie nauczy
c ie lsk im  pracuje już  k ilk a  osób. 
że powstała tam spółdzielnia 
produkcyjna, że...

K iedy padło słowo: spółdziel
nia produkcyjna, do rozmowy 
w łączyła  się Kem pińska Aniela.

—  W 1945 roku w naszej gro
madzie nie doliczyłbyś się w ię 
cej n iż 7 krów , 2 koni i k ilk u n a 
stu kur. Całe bogactwo. A i ten 
inw entarz w  ku łack ich prze
ważnie rękach. A dziś? W  sa
m ej ty lk o  spółdzielni mam y 75 
sztuk k rów  i cieląt, przeszło 70 
świń. W  samej ty lk o  spółdziel
n i — a do tego na działkach

go, z zapałem w ylicza jąc co im 
jeszcze potrzeba.

Bodajże w  tym  czasie przy łą
czył się do rozmowy sołtys z 
Zabolic z gm iny Sadlno i znów 
pow tórzyła się h istoria  gromady, 
w  k tó re j w  1945 roku nic nie 
było, a gdzie dziś i  k rów  dosta
tek  i  owiec, i św iń, 1 zboże ro
dzi się bu jn ie j.

— O dstaw iam y — pow iedzia ł 
Dzięgiel—co należy w  term in ie . 
Skup zboża w ykona liśm y z nad
wyżką, podatek g run tow y za - 
płacony ca łkow ic ie ; \z żywcem 
też nie ma zaległości...

la tach — o czym m ów ił Smo- ! n i p rodukcy jrie j, a Dzięgiel w y - 
la rczyk Czesław ze Szczecina — i różn ia jącym  się sołtysem — na- 
odbudowane zostały z gruzów^ uczyciełka A gie jczyk skończyła 
wyposażone w  nowoczesne m a- dw ule tn i kurs  nauczycielski, zo_ 
szyny Szczecińskie Zakłady | stała dyrektorem  liceum kores- 
W łókien Sztucznych w  Ż ydów - pondencyjnego w Stargardzie, 
cach, gdzie on p laśn ie , sierota, zapisała się na zaoczne studia 
z pow ia tu  Włoszczowa, został j w  Wyższej Szkole Pedagogicz-

zwerbować do PKP i wyszkolić

część Polski Ludow ej ich pra- ! Przyzagrodowych i u in dyw i-
w o w itym  gospodarzom —  Pola
kom.

*

Eugenia Agie jczyk rozpoczęła 
w  1946 roku pracę jako nauczy
cie lka w ie jska w  gromadzie 
K lem p in  pow. Dębno, potem zo
stała kie rowniczką szkoiy w 
Godkowie.

— B yła to w tedy szkoła — 
m ów i Eugenia Ag ie jczyk — o

Trudno bodaj wyobrazić so- dwóch nauczycielach. Zniszczo-

dualnych, których zostało jesz
cze dziesięciu. Wszystko za te 
siedem lat.

Kem pińska m ów iia dale j o 
z likw idow anych odłogach, o ma
szynach, k tóre już z ja w iły  się 
na polach spółdzielni i o tych. 
które  tu  jeszcze przyjdą: kom 
bajnach zbożowych, buracza
nych. W yrem ontowano już w  
spółdzielni chlewnię, a co będą 
jeszcze budować, remontować! 
Kem pińska odginała palce d łu -

Niesposób odtworzyć tu  ca
łe j rozm owy. N ie pam iętam  na 
p rzyk ład  k iedy  zabrał głos r y 
bak Piechota, ale pam iętam  co
m ów ił. v

K iedy przyjechał do Lubina 
w  1947 roku  z Kalisza, rybacy \ n°w eg° maszynistę. Zobowiąza- 
jeźdz ili na połów zw yk łym i ło - j n‘ p wykonu ję. M ój pomocnik 
dziam i, pod strachem bożym. | Rozmus A lb in  jest „podręcz- 
Dziś pracują ty lko  na motorom | nym  ’ uczć 8° za przykładem  
wych. Zorganizowano wzorowe j m urarza Słupeckiego. Na m a- 
ra tow n ic tw o. Za jego czasów sz" m stę.

po szkole SPP przodu jącym  to 
karzem, w yrab ia jącym  przecięt
nie 180 procent norm y.

— Ten Srebrny K rzyż — od
powiada na pytanie zadane mu 
przez nauczycielkę — dostałem 
na Zlocie.

Na Zlocie by ł również Ko - 
w a lsk i W ładysław , m łody m a
szynista. K ilk a  miesięcy temu 
pierwszy raz pojechał samo
dzieln ie parowozem.

_ , chota m ów i! w łaśnie o swoich
-  Zobowiązałem się dla ucz-i dwóch 3ynach, urodzonvch już 

czema w yborow  i X IX  Zjazd« tu na z ie m :ach Zachodnichj

nej.
Tak rosną ludzie w  Polsce

Ludowej, a wraz z n im i fa b ry 
k i, domy. a w raz z n im i w y 
dajność ziem i i ilość inw enta
rza. Z roku na rok rośnie nasza 
siła. będąca gwarancją, że Z ie
m ie Zachodnie na zawsze pozo
staną nasze.

...Koła c ie rp liw ie , m onotonnie 
od licza ły łączenia szyn. Rozmo
wa się przeciągała. Rybak Pie-

powstał kom b inat rybacki w  
niedalekim  Świnoujściu, pow
stała spółdzielnia rybacka Piast. 
W ciągu tych pięciu la t on sam 
z amatora -  wędkarza, k tó ry  
ło w ił ryby  w  Prośnie — sta! się 
przodującym  rybakiem  prze - 
kraczającym  ze swą załogą no r
my.

W tych samych m nie j więcej

Jeszcze w arto  by wrócić de 
nauczycie lk i Agiejczyk. Nie p ra „ 
cuje ju ż  w  szkole w  Godkowie. 
W latach, podczas k tó rych  K o 
w a lsk i został maszynistą. Smo- 
larczyk przodującym tokarzem 
Piechota wzorowym  rybakiem . 
Adam ski odznaczonym saperem, 
kapralem , Kem pińska jedną z 
najlepszych członkiń spółdziel-

k iedy przed oknem wagonu 
m ignął ośw ietlony budynek Bo
janowo — zdążył ktoś odczytać. 

Bojanowo.
Do W rocław ia zostało około 20 

m in u t drogi. W  wagonie zaczę
to się pow o li pakować.

W  niedzielę* Kongres, k tó ry  
podsumuje osiągnięcia m ilionów  
tak ich  ja k  oni. A suma — w y 
pada w ie lka . W walce o pokój, 
o socjalizm  stanowi ona poważ
ną stawkę, z którą  im p eria lis 
tyczni podżegacze nie mogą się 
nie liczyć.

W ITO LD  KU C ZYŃ SK I
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Polska — N R D  3 : 0  w p iłce nożnej

Składy drużyn: NRD: K lank. 
W oh lfa rt — Schöne — E ilitz , 
Scherbaum — Rosbigale, T o r- 
hauer — S chn itte r — Im h o ff
— F röh lich , Metzen (Maier). 

Polska: Szym kow iak, Gędłek
— B arty la  — Banisz, S trzyka l- 
ski (Suszczyk) — Mamon, M or- 
darski — T ra m p is z — Alszer —

[ C ieślik — W iśniewski.
Sędzia g łów ny: Harangozo 

I (Węgry), na l in i i  Schultz (NRD) 
i Fronozyk (Polska). W idzów 
40.000.

• W  niedzielę o godzinie 12 na 
j S tadionie W. P. reprezentacja 
| p iłka rska  Polski rozegrała 
| ostatn ie w  tym  roku spotkanie 
| m iędzypaństwowe, m ając za 
|p rzec iw n ika  reprezentację N ie- 
I m ieckie j R epi^o lik i Dem okra- 
1 tycznej.

W rozgryw kach o puchar P o lsk i w  koszykówce mężczyzn G w a r
dia (K raków ) zwyciężyła Spójn ię (Gdańsk) w  stosunku 62:51 

(33:25). Na zdjęciu : m om ent pod koszem Spójn i
♦ F o to  C A F  — W ę g row sk i

Ze sportu w ZSRR
M O SKW A. Podczas strzelec- ( 

k ich  m is trzostw  ZSRR, które  
zakończyły się 20 bm., ustano
w iono 7 reko rdów  Zw iązku : 
Radzieckiego, z k tó rych  dwa ! 
przewyższają o fic ja lne  reko rdy  j  
świata.

W yn ik  lepszy od rekordu 
św iata w  strzelaniu z kb  z po
zyc ji klęczącej na dyst. 300 m 
uzyskał m is trz  o lim p ijs k i Bog- i 
danow (Moskwa) — 374 pkt. na | 
400 m ożliwych. R ezulta t lepszy j 
od rekordu św iata o 6 pkt. osią- ; 
gnał także reprezentant Le n in - 
gradu — P erieberin , k tó ry  w  i 
strzelaniu sery jnym  (3x40) z ka 
rab inka  m ałoka lib row ego uzy- i

skał 1.173 pkt. na 1.200 m oż li
wych.

W  k la s y fik a c ji drużynow ej 
m istrzostw  pierwsze m iejsce za
ję ła  reprezentacja M oskw y,

W  E ryw a n iu  zakończone zo
sta ły  ro zg ryw k i o m istrzostwo 
ZSRR w  koszykówce mężczyzn 
i  kob iet. W  spotkaniach kob ie t 
ty tu ł m istrza ZSRR zdobyła 
drużyna B udow lanych (Moskwa) 
przed zeszłorocznym m istrzem  
— M oskiew skim  Ins ty tu tem  Lo 
tn iczym .

Pierwsze miejsce w  grupie 
m ęskiej zdobył zespół WWS 
(Moskwa) po spotkaniu z d ru 
żyną Ż a łg iris  z Kowna.

Kotow prowadzi w iniędzystreiuwyni 
turnieju szachowym

W trz e c ie j ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o 
w ego  tu r n ie ju  szachow ego w  S z to k - ■ 
h o lm ie  p a d ły  n as tę pu jące  w y n ik i :  i 
S ta h lb e rg  (S zw ecja ) z re m is o w a ł z 
U n z ic k e re m  (N ie m c y  Zach.), M a ta - 
n o w ic z  (J u go s ła w ia ) — z P i ln ik ie m  
(A rg e n ty n a ), P a ch m a n  (C zechosło
w a c ja ) z A w e rb a c h e m  (ZSR R ). T a j-  
m a no w  (ZSR R ) ze S to ltze m  (S zw e
c ja ). P e t r o ^ n  (ZSR R ) z P rinse m  
(H o la n d ia ). w

Sanchez (C o lu m b ia ) — w y g ra ł z 
G o to m b k ie m  (A n g lia ), G lig o r ic z  (Ju 
gos ła w ia ) z H e lle re m  (ZSR R ), S te i
n e r  (U S A ) z E liskasesem  (A rg e n ty 
na).

Z  p ow o d u  c h o ro b y  w y c o fa ł się i

z tu r n ie ju  B o lb o e h a n  (A rg e n ty n a ). 
G ra n e  p rzez n ie g o  p a r t ie  zo s ta ły  
u n ie w a żn io n e .

W c z w a rte j ru n d z ie  K o to w  p o k o 
n a ł W a jto n is a , P i ln ik  Sancheza, 
S to ltz  — S te in e ra , P achm an  w y g ra ł 
z W adę (N ow a  Z e la n d ia ).

R em isem  z a k o ń c z y ły  się p a r t ie :  
U n z ic k e r  — P e tro s ja n , P r in s  — H e l
le r  i  G o lo m b e k  — S ta h lb e rg .

P a r t ia  A w e rb a c h  — M a ta n o w ic z  
o d łożona  zosta ła  w  lepsze j p o z y c ji 
d la  z a w o d n ik a  ra d z ie c k ie g o . O d ło 
żone ró w n ie ż  zo s ta ły  p a r t ie  B a rcza  
(W ę g ry ) — E liskases i  G iig o r ic z  — 
Szabo. P ro w a d z i w  tu r n ie ju  K o to w , 
k tó r y  m a 3 p u n k ty  na tr z y  p a rt ie .

j P ierwszy m iędzypaństwowy 
; mecz p iłk a rs k i d rużyny  NRD 
j w yw o ła ł wT całym  k ra ju  duże 
| zainteresowanie, czego dowo
dem było  przybycie  do W ar- 

! szawy w ie lu  zw o lenn ików  p iłk i 
nożnej ze wszystkich ośrodków 
Polski.

K ilkudziesięcio tysięczna w i
downia, pragnęła u jrzeć reipre- 

I zentacyjnych p iłk a rz y  NRD, o 
j k tó rych  w iedzia ła, że w  osfat- 
(n ich  la tach poczyn ili oni duże 
postępy i chociaż w  tym  roku 

i rozegrali ty lk o  dwa spotkania 
| m iędzypaństwowe, przedsta
w ia ją  dobrą klasę. Poza tym  

i  publiczność warszawska spo- 
¡diziewała się, że Polacy w  swo- 
| im  osta tn im  tegorocznym m e
czu m iędzypaństwowym  złożą 

; z całorocznego dorobku egza
m in na p ią tkę  i  zagrają ten 
mecz na dobrym  poziomie.

Niestety, m im o odinieśionego 
zwycięstwa w  stosunku 3 :0, 
po lsk i zespół reprezentacyjny 

| n ie  zadowolił, w ykaza ł w ie le 
starych i  n iew ykorzen ionych 

: błędów, w yn ika jących  z n iepeł- 
j nego i  jeszcze niedostatecznego 
i wyszkolenia zawodników.

Podsumowanie sezonu p iłk a r-  
I skiego w  meczu z NRD nie w y 
padło pom yślnie. Trzeba po- 

i w iedzieć w yraźnie , że z naszą 
p iłką  nożną nie  jest dobrze, że 

jw  przyszłym  sezonie, a w łaśc i
w ie zaraz po zakończeniu obec
nego. trzeba będzie rozpocząć 

: in tensyw ną i  p lanową pracę, by 
| tę na jpopu la rn ie jszą dziedzinę 
sportu dźwignąć na w łaściw y 
poziom.

Na k ilk a  m in u t przed godzi- 
; ną 12, na boisko w kroczy ły  

obie drużyny, w itane serdecz
nie  przez publiczność. W  im ie - 

jn iu  sportowców sto licy  pow ita ł 
gości przedstaw icie l sekcji p iłk i 

i nożnej G K K F  tow . K rug .
W  odpowiedzi k ie ro w n ik  d ru - 

S żyny- NRD Berent, dzięku jąc za 
! serdeczne pow itan ie , przekazał 
j sportowcom  po lsk im  pozdro- 
| w ien ia  od sportowców  NRD i 
¡mas pracujących N iem ieckie j 
; R e pu b lik i Dem okratycznej. Po 
> odegraniu hym nów  państwo- 
j wych, m łodzież harcerska ob- 
; darow ała zaw odników  obu ze
s p o łó w  w iązankam i kw ia tów ,
; po czym sędzia Harangozo dał 
| znak rozpoczęcia meczu.

Grę rozpoczęli goście. Już po 
pierwszych m inutach można 
było  s tw ierdzić, że opin ia, jaką 

I się cieszą p iłka rze  NRD jest 
zasłużona. Goście gra.fą p rzy- 

1 ziemnie, k ró tk im i i  dokradnym i 
¡podaniam i zdobywają ła tw o  te- 
j ren. Ich gra głową w yw o łu je  
[podziw  w idow n i. A kc je  N iem - 
j ców prowadzone w  tem pie nie- 
i zbyt szybkim , u ry w a ją  się jed - 
jn a k  na po lu  karnym , którego 
n ie  po tra fią  przekroczyć.

Polacy g ra ją  d ług im i poda- 
| n ia m i i  przerzutam i. Obrońcy 
NRD rozszyfrow ują  zamierze- 

| n ia  p rzec iw n ika  i  odpow iednim  
! k ryc iem  ^u trudn ia ją  napastn i- 
| kom  po lsk im  oddanie celnego 
strzału. P ierwszy korzystny 
m om ent d la  P o lsk i nas tąp ił już 

I w  5 m inucie , gdy W iśn iew ski 
¡ podciągnął p iłk ę  b lisko  b ram ki, 
ale w  c h w ili oddawania strza- 

j łu , doskonały obrońca W oh l- 
; fa rt, zdoła ł w  ostatn ie j c h w ili 
] w yb ić  m u p iłk ę  na róg. W  3 
m in. później C ieślik podaje do 

\ Trampisza, k tó ry  strzela w  aut. 
Jaszcze raz no tu jem y dogodną 
sytuację podbram kow ą dla P o l
sk i w  17 m in., k iedy po zm ia
nie  A lszer —- W iśn iew ski, ten 
ostatn i strzela w prost w  ręce 
bram karzow i.

Następnie gra toczy się na 
środku boiska. Żadna z drużyn 
nie dochodzi do skutecznego 
strzału . Obserwując przerzuca
nie się g ry  z pola na pole, w i
dzim y, że goście są technicznie 
lep ie j wyszkolen i, zużywają 
m n ie j energ ii na osiąganie tego 

I samego celu, co Polacy, lecz 
n ie  mogą się zdobyć na strzał, 
za długo prze trzym u jąc p iłkę  
na po lu przedbram kow ym .

; W 35 m in. Polacy znowu a ta 
ku ją , jednak -bardzo chaotycz
nie, aż w  końcu C ieślik strze
la nerwowo z k ilk u  k rokó w  po
nad poprzeczkę. Ze strony NRD 

i pierwszy, niebezpieczny strzał 
pada dopiero w  39 m in. A u to 
rem jego jest le w y  łącznik 
Schrötter, najlepszy techn ik  w  
napadzie. W  43 m in. opuszcza 
boisko lew oskrzyd łow y W i- 

[ śniewski, k tó ry  podczas zderze
nia się z obrońcą NRD, odniósł 

i kontuzję. Zastępuje go A n io 
ła, k tó ry  za jm uje  pozycję 
Trampisza. M o rd a rsk i wraca 
na swe w łaściw e m iejsce lew o- 

j skrzydłowego, a Tram pisz na 
i praw e skrzydło. Za chw ilę  koń - 
[ czy się pierwsza połowa g ry  
¡w yn ik ie m  0:0.

Po p rze rw ie  napad Polski, 
i gra jący dotychczas bezładnie,
| konsolidu je  się, a oddany zaraz 
i w  pierwszej m inucie  ostry strzał 
A n io ły  z pow ietrza, k tó ry  tra f i ł 
w  poprzeczką, jest ja k b y  zapo
w iedzią inne j, bardzie j skutecz
nej g ry  napadu, ale a tak n ie 
m iecki, coraz lep ie j zasilany 
przez obrońców i  pomoc, zdoby
wa trw a łą  przewagą w  polu, a 
Polacy zmuszeni są cofnąć się 
na swoje przedpole. Następuje 

i k ilk a  groźnych m omentów, nie- 
| wyzyskanych przez gra jących 
j m iękko i  nie posiadających za
skaku ją ce g o  strzału napastn i- 
j ków  NRD. Dopiero w  11 m in. 
i le w y  łączn ik  F röh lich  strzela o- 
j s tro  i  celnie. Jednak Szymko

w iak  jest na m ie jscu i  bron i 
szcząśliwie. Pod b ram ką polską 
rob i się gorąco. K ie row n ic tw o  
w yco fu je  prawego pom ocnika 
S trzykalskiego, k tó ry  gubi się 
w  akcjach, a na jego miejsce 
wchodzi ru tyno w a ny  Suszczyk. 
Następuje jeszcze szereg cięż
k ich  b łędów  taktycznych Pola
ków, k tó rych  nie  ustrzeg li się 
p iłka rze  te j m ia ry , co C ieś lik  i  
Suszczyk. Niebezpieczeństwo dla 
zespołu Polski zn ika  dopiero 7. 
chw ilą , gdy po 15-m inutówym  
obleganiu b ra m k i przelz NRD, 
P olacy1 w  23 m in . przechodzą do 

| kon tro fensyw y.
W  w y n ik u  rozpoczętych ge- 

| ne ra lnych ataków, w  25 m in. 
! C ieślik podał p iłk ę  Tram piszo- 
j w i, k tó ry  z odległości 10 m u lo - 
j kow a l ją  w  siatce. Po pierwszej 
I bramce, k tó ra  przyn iosła ulgę 
| w idow n i, obaw iające j się poraż
k i gospodarzy, gra nabrała tem - 

j pa. A n io ła  wprowadza ład w  
I akcje  napadu, przeprowadza

j zm iany z Alszerem, k tó ry  coraz 
j częściej oddaje p i łk i łącznikom, 
i W  29 m in . ustępuje z boiska le - 
i w oskrzyd łow y NRD Matzen, a 
| na jego m iejsce wchodzi Meier.

Polacy coraz s iln ie j naciska
ją, przeprowadzają liczne atak i 
i  w  35 m in., podczas zamiesza- 

I n ia  podbramkowego, A n io ła  od- 
! b itą  przez bram karza p iłk ę  k ie - 
j ru je  do sia tk i.

U tra ta  d ru g ie j b ra m k i przez 
NRD 'wybija obronę niem iecką 

; z konceptu. Obaj obrońcy bocz- 
I ni, a także niezawodny gracz, 

trzeci obrońca Schöne, rob ią  ja - 
j skrawe błędy, nie k ry ją  naszych 
i napastn ików  i przeszkadzają 

w łasnemu bram karzow i.
W  40 m in . A lszer podaje pó ł- 

górnie do A n io ły , k tó ry  m ija  
E ilitza  i  po raz trzeci p iłk a  trze
pocze w  siatce NRD.

W yn ik  meczu jest już  prze
sądzony. W praw dzie napastnicy 
NRD próbu ją  jeszcze przedostać 
się pod . bram ką fjólską, nawet 
F röh licho w i tra fia  się w ie lka  
szansa na zdobycie honorowej 
b ram ki, jednak nie po tra fią  oni 
zdobyć się na strzał i mecz koń
czy sie w yn ik ie m  3:0. Zaw odn i
cy NRD swoją grą stojącą 
na dobrym  poziomie technicz
nym , zasłużyli p rzyna jm n ie j na 

| bram kę honorową.
Zespół NRD pozostawia W ar- 

j szawie ja k  najlepsze wrażenie. 
Wszyscy zawodnicy g ra li ba r- 

; dzo fa ir , b y li wysoce zdyscyp li- 
; now ani i pokazali, że kunszt 
j p iłk a rs k i dobrze opanowali.
! Jeżeli chodzi o Polaków, to 
niestety, m im o zwycięstwa, nie 
zadow olili. Tak, ja k  p iłka rze  
NRD w  ostatn ich la tach podno
szą swoje k w a lif ik a c je  i  z ch w i
lą prze łam ania strza łow strętu, 
staną się p ierwszorzędnym  ze
społem, ta k  Polacy n ie  w y k a 
zują postępów.
j Z drużyny gości w y ró ż n ili się 

— K la n k  w  bramce, Schöne w  
obronie, Scherbaum w  pomocy, 
S chrö tte r i  Torhauer —  w  na
padzie. K ie ro w n ik  napadu 
Im h o ff nie dopisał. W  drużynie 
po lsk ie j dobrze w yp ad li: Gędłek, 
Mamoń, A n io ła  i  A lszer, słabo 
na tom iast Banisz. Również nie 

| w ykaza ł dobre j fo rm y  M ord a r- 
j ski, k tó ry  w idocznie nie w y le - 
! czył się z doznanej w  Pradze 
| kon tuz ji.

Publiczność warszawska za
służyła na pochwałę. O klaska
m i nagradzała dobre zagrania 
obu drużyn.

A. L IT W IN

CWKS — Górni
w piłce

Po dłuższej przerw ie , m iłoś
n icy  p i łk i nożnej w W arszawie 

i znowu oglądali na S tad:onie 
| W ojska P o lskego zespół CWKS.
I tym  razem w  spotkaniu o m i-  
i strzostwo I  lig i z- G órn ik iem  — 
i Radlin.

U schyłku sezonu p iłk a r-  
| skiego, zawodnicy CWKS za- 
I p rezentow ali dobrą kondycję f i-  
j zyczną, nienaganną technikę 
' (św ietne z irra n y  B re ite r — Są- 
i siadek), s ta rt do p iłk i — brak 
im  jeszcze w dalszym ciągu dy- 

! spozycji strzałowej, co w idocz- 
! ne było  szczególnie w p ie rw - 
I szej połow ie meczu, k iedy przy

li (Radlin) 4:0  
nożnej

zdecydowanej przewadze zm ar
now a li w ie le dogodnych sytua
c ji podbram kow ych

P rzeciw n ik d rużyny wojsko
wych g ra ł słabo. P iłkarze G ór
n ika poruszali się po boisku b. 
wolno i dlatego każdą p iłkę  z 
łatwością p rze jm ow ali zawod
n icy CW KS W ydaje się, że 
G órn ik  z Radlina pod koniec 
'•szonu nie przeprowadza regu
la rn ie  treningów.

B ram ki dla CW KS zdobyli: 
B re ite r 2. O le jn ik  f Sąsiadek po 
jednej

L in .

O w a rii i a (li ra k ó w I -  Iłu dnu la n i 
(Chorzów) 3:0

Tow arzyski mecz p iłk a rs k i ro
zegrany 20 bm. w K rakow ie  
m iędzy I- lig o w y m i drużynam i 
G w ard ia  (K raków ) — B udow la
ni (Chorzów) zakończy! się zw y
cięstwem G w ard ii 3:0 (2:0)
B ram ki zdobyli: Rogoża, K o .a r
ba i Jaśkovyski.

G wardia, k tó ra  gra ła bez n a j
lepszych swoich graczy ' Szczur
ka, Gracza, Kohuta  i M ordar-

skiego, m iała przewagę zarów
no techniczną ja k  i kondycy j
ną. Drużyna chorzowska grała 
źle taktycznie, a bram karz Ja
n ik  ponosi w inę za u tra tę  p ier
wszej bram ki.

Najlepszym i w drużynie 
G w ard ii b y li: F lanek i Gam aj, 
u pokonanych — G ajdz ik  i G rzy- 
wocz.

Spartakiada'Zrzeszenia Sportowego Gwardia

Rozgrywki p iłkarskie w CSR
PRAG A. W  Czechosłowacji | szło tysiąc spotkań. W jednej 

wprowadzono po raz pierwszy j ty lk o  fabryce —■ w  Zakładach 
w  bieżącym rpku  rozg ryw k i p ił-  j im. Lenina w  P iłźn ie  odbyły się 
karskie  o puchar Czechosłowa- mecze 52 drużyn, a w fabryce 
c ji. R ozgryw ki te stały się na.j-i samochodów w  mieście M lada 
bardzie j masową im prezą w  h i-  I Boleslav — 25 drużyn. P iłka  
s to rii czechosłowackiego p iłk a r-  j nożna stała się w  CSR na jbar- 
stwa i  p rzyczyn iły  się do w y- dziej popu larnym  sportem, 
łonienia w ie lu  m łodych, zdol- i Obecnie odbyw ają się okręgo- 
ftych zawodników. we rozg ryw k i e lim inacyjne, w

W pierwszych rundach roz- 1 k tó rych  uczestniczy przeszło 300 
gryw ek przeprowadzono prze- drużyn.

Wyścig kolarski „Dookoła NBD“
ność ze sportowcam i NRD i l  
hasłam i wyścigu.

\ I  etap długości 235 km  prze
biegał z B erlina  do Strahlsund.

I Zwycięzcą został W a lte r N ik ie l, 
k tó ry  przebył trasę w  czasie 
6:31,07. Na d rug im  m ie jscu 
uplasował się E rich  Schulz —- 
6:32,07. Następne m iejsca za ję li 
znani w  Polsce kolarze, uczest
n icy  W yścigu P oko ju — 3) R u- 

j d i K irs c h h o ff — 6:32,46 i  4)
i Pau l G in te r. Na p ią te j pozycji 
p rzyb y ł na metę Heinz Busse.

; Zespołowo etap w ygra ła  d ru - 
j żyna SV M oto r przed SV E in - 
1 heits i  SV W iesmut.

S Z A C H Y
Z a d a n ie  „A **  N r  36. 
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P ow yższa  p o zyc ja  p ow sta ła  w  p a r
t i i .  g ra n e j w  K ra k o w ie  w  r. 1927. 
G ra ją c y  b ia ły m i d r. C h w o jn ik  za
k o ń c z y ł p a r t ię  e fe k to w n ą  k o m b in a 
c ją . Ćo to  za k o m b in a c ja ?

*
U w aga. O d p o w ia d a m y  na z a p y 

ta n ia  ro z w ią z u ją c y c h :
1. Za  ro z w ią za n ia  uboczne  żad

n y c h  d o d a tk o w y c h  p u n k tó w  sic 
n ie  o trz y m u je .

2. R ozw iąza n ie  d w u c h o d ó w k i m o 
że za w ie ra ć  je d y n ie  p ie rw sze  posu
n ie c ie .

| 3. N o ta c ja  ro z w ią z a ń  m oże być
i skrócona .

4. P rz y  ro z w ią z a n iu  t r z y  — i  w ie - 
j lo c h o d ó w e k  w in n y  b y ć  podane g łó - 
j w n e  w a r ia n ty .

O b ro n a  h e tm a ń s k o - in d y js k a
i g ran a  na X  O lim p ia d z ie  S zachow ej 
j w' H e ls in k a c h  w  s ie rp n iu  b r.

B ia łe : O ren  ( Iz ra e l)
C zarne : Ś liw a  (P o lska )
1. d l Sf6 2. ci e6 3. Sf3 bG 4. g3 

Gb7 5. Gg2 G b4+ G. Gd2 Ge7! 
i (ba rdzo  często u ż y w a n y  w  o s ta t- 
| n im  o k re s ie  sys tem  i  cza rne  tra c ą  

w p ra w d z ie  je d n o  te m p o , a le  za to  
i b ia ły  gon ie c  na d2 s to i źle) 7. Sc3 

0—o 8. Hc2 (lepsze je s t 8. 0—0 U5 
j 9. c:d5 S:d5 10 W e l c5 11. e4 S:c3 

12. G :c3 c:d4 13. S:d4 Sbd7! z ró w 
ną g rą ) 8. ... da 9. Se5 (jeszcze te - 

j raz lepsze b y ło  9 :c:d5  e:d5 10. 0—0 
I W e8! 11. Gf4 c6 z ró w n ą  g rą ) 9. ... 

efi 10. W d l S6 d7 11. ci cS 12. S:d7 
S:d7 13. e:ds c:d4 14. Sbs eS! 15.

; 0—0 as (lepsze b v lo  15 ... Hc8) 16. 
S:d4 e:d4 17. ds G :g2 18. d:e7 H:e7 
19. K :g?  Hcs (w y tw o rz y ła  się nader 
obosieczna p o z y c ja ; czarne m a ją  

j izo lo w a n e go  p io n a  d4, k tó r y  je d -  
| nakże  je s t ju ż  „w o ln ia k ie m “ , b ia - 
: łe z a ś .m a ją  s łabości na b ia ły c h  po

la ch , w  szczegó lności f3 i  h3) 20. 
G i l  W fds  21. W fe l Wac8 22. H a l 
(na 22. b3 n a s tą p iło b y  22. ... b5)

i 22. ... Sf8! (dosko n a łe  posun ięc ie ,
cza rne  o fia ro % u ią  p io n a  w  za m ia n  za 
a k ty w n ie js z ą  k o ń c ó w k ę , lic zą c  p rz y  
ty m  na p iona  d4: po 22. ... H :c4 
23. W :d4 H:a4 24. W :a4 Sc5 — 25. 
Wc4 w y tw o rz y ła b y  się ko ń c ó w k a  
n ieco  lepsza d la  b ia ły c h )  23. H:a6 
H c6+ 24. K g l Se6 25. Hb5 (lepsze 
b v ło  25. b3: po 25. ... S :f4  26. g :f4  
WdG 27. \ łe 5  S6! 28. f5 Wa8 29.

i Hb5 H :b5 9? 30. ... W :a2 w y tw o -
| r z y ła b y  się  re m iso w a  cz te ro - 

w ieżow a k o ń c ó w k a ) 25. ... H :c4
26. H :c4  W : C4 27. Wd2 hG 28. b3 
WcG 29. W e d l ; G 30. Wd3 (sm utna  
kon ieczność, g ro z iło  b o w ie m  30... g5)
30.. . K I7  31. GC1 W02 32. W3d2
Wdc8 33. Gb2 d3! (zgodn ie  z p la 
n em  s tra te g ic z n y m  cz a rn y c h  ..s ła 
b y "  iz o lo w a n y  p io n  d4 d e c y d u je  o 
z w y c ię s tw ie ) 34. K f l  (n a tu ra ln ie  n ie  
34. VV:d3 ? z pow odu  34... W :b2)
34.. . b> 35. K e l Sg5 (te ra z  z k o le i
p rzysz ła  pora  w y k o rz y s ta ć  słabość 
po la  f.3) 36. VV:c2 Sf3 f  37. K f l
VV:C2 38. G c l S :h2-r 39. Kg2 Sg4 
49. Gd2 W :a2 41. K I3  15 w  ty m  
m ie js c u  p a r t ia  zosta ła  p rz e rw a n a , a 
po p rz e rw ie  b ia łe  bez w z n a w ia n ia  
g ry  p o d d a ły  b ezn a d z ie jną  k o ń 
có w kę .

i W  drug im  dn iu tu rn ie ju  bok- 
[ serskiego rozgryw anej w  W ar- 
! szawie S partakiady ZS G w ar
dia, na jw iększe zainteresowa
nie wzbudziło spotkanie w  wa- 

| dze średnie j m iędzy K o lczyń
s k im  (Warszawa) a Krausem 
[ (K raków ). W  I  rundzie  przewa- 
!gę zdobywa m łody Kraus, punk- 
jtu ją c  rutynowanego K o iczyń- 
| skiego. I I  runda należy jednak 
[ już do Kolczyńskiego, k tó ry  w 
I trzecim  starciu u trzym u je  prze
wagę i zwycięża na punkty.

Do ciekawszych w a lk  należa
ło  spotkanie w  wadze muszej 
m iędzy M uraw sk im  (Lub lin ), a 
Łakom ym  (W rocław). Zw ycię
ży ł jednogłośnie na pu n k ty  M u
raw sk i (Lub lin ). W drug ie j w a l
ce te j wagi M iko la jczew ski 
(Gdańsk) pokonał B łaszkow- 
skiego (Zielona Góra).

W  pozostałych spotkaniach u- 
zyskano następujące w y n ik i:  

w. kogucia — Rozpierski (K o
szalin) zdobył pu nk ty  w a lko 
werem  z powodu nadwagi P iń 

sk iego  (Olsztyn). W towarzyskim  
¡spotkaniu .R ozp ie rsk i pokoiia ł 
zdecydowanie Pińskiego.

Kasperczak (Warszawa) w y- 
¡g ra ł z K linkoszem  (Kraków).

w. p ió rkow a — Czarnecki 
[ (Szczecin) przegrał z Zandec- 
k im  (Poznań), a W alczak (K ra 
ków) u legł Tyczyńskiem u (W ar
szawa);

w. lekka — Pek L. (Gdańsk) 
zwyciężył Kosickiego (Koszalin), 
a Brzeziński (K raków ) pokonał 

! Karczm arczyka (B ia łystok);

Fragm ent z w a lk  e lim inacy jnych  tu rn ie ju  szermierczego, ja k i odby ł się w  ram ach S partak ia 
dy Zrzeszenia Sportowego G w ard ia  F o to  F ra n c k o w ia k

j w. lekkopółśredn ia — Ja- 
i s trzębski (Szczecin) zwyciężył 
! przez k.o. w  d rug im  s tarc iu  Cy- 
j rana (Koszalin), a G ra f (K ra - 
| ków ) pokonał K la in a  (B ia ły 
stok) ;

w . półśrednia — Lech (Szcze
cin) przegra ł z Szulcem (Kosza
lin ), a P ińsk i (Warszawa) poko
na ł Chodorowskiego (K ra kó w );

w. lekkośrednia — K raw czyk  
(Gdańsk) w yg ra ł z R zadkiew i- 
czenf (Poznań), a M acie jew ski 
(K raków ) . pokonał W olaka 
(Łódź);

w. średnia — M aciejewski 
(Szczecin) zwyciężył przez t.k.o. 
w  trzecim  starc iu  G łowackiego 
(Poznań).

W  przedostatn im  dn iu  tu rn ie 
ju  szermierczego Spartakiady 
ŻS G w ard ia  odbyły się spotka
nia w  szabli, w  k tó rych  sta rto 
wało 30 uczestników w  sześciu 
grupach.

T y tu ł m is trzow sk i zdobył 
P aw łow ski (Warszawa), k tó ry  
w  fina le  nie przegra ł an i jed 
nego spotkania. D rugie miejsce 
za ją ł Szreider (Warszawa) — 4 
zwycięstwa przed Rarowem 
(Szczecin) — 3 zwycięstwa.

D rużynowo po czterech kon
kurencjach (bagnet, szpada, 
szabla oraz flo re t mężczyzn) 
prow adzi Warszawa i  W rocław
— po 77 p k t. przed Szczecinem
— 71 pkt.■ ______

Sześciodnińnka 
motocyklowa w Austrii

W IED EŃ. Po pierwszym  dniu 
m iędzynarodow ej sześciodniów- 
k i m otocyklow ej w  A u s tr ii,  bez 
punk tów  karnych  są ty lk o  ze
społy CSR i  A n g lii. Szwecja ma 
17 pkt. karnych, A ustria  
i N iem cy — po 100 pkt., W łochy
—  120 pkt.

W  sobotę 20 bm. rozpoczął 
się w  B e rlin ie  wyścig ko la rsk i 
„Dookoła N iem ieckie j R epub li
k i D em okratycznej“ , organizo
w any pod hasłem w a lk i o z jed
noczenie N iem iec. W im prezie 
bierze udzia ł 19 zespołów po 5 
zaw odników  każdy, reprezentu
jących wszystkie zw iązki spor
towe NRD oraz 2 zespoły i  3 
ko la rzy  s tartu jących in d y w i
dualn ie  z N iem iec zachodnich.

Kolarze zachodnio -  n iem iec
cy s ta rtu ją  w  wyścigu m im o 
zakazu swojego zw iązku, m an i
festu jąc w  ten sposób so lida r-

Fina łow e ro z g ry w k i o puchar 
Polski w koszykówce kob ie t

W dniach 26 — 28 bm. odbę- | 26 bm. godz. 14,30 — Spój-
dą się w  W arszawie fina łow e ; nia -— G w ard ia  — i AZS — 
rozg ryw k i o puchar Polski^ w  j K o le jarz
k o s z y k ó w c e  ż e ń s k ie j. ! 27 bm. godz. 14.30 —  G w a r -

Organizatórem  zawodów jest j dia — AZS i Spójn ia — Kole- 
AZS. Zawody odbędą się na ; ja rz
m ałym  stadionie AZS w  parku j 28 bm. godz. 11.00 —- K ole- 
Skaryszewskim  według następu- j ja rz  — G w ard ia  i  AZS — Spój- 
jącego program u: i nia.

B u d o w la n i p row adzą  w  (ró jm eczu 
le k k o a tle ty c z n y m  w Łodz i

LODŹ. — Na stadionie W łók- j 
niarza w  Łodzi rozpoczął się | 
w  sobotę 20 bm. trójm ecz lek- I 
koatletyczny między reprezenta- [ 
c jam i Zrzeszeń Sportowych B u
dowlanych, U n ii i LZS.

Po pierwszym  dn iu prowadzą j 
Budow lan i — 118. pkt. przed U- j 
nią — 88 pkt. i LZS — 79 pkt,

W pierwszym  dn iu zawodów, 
k tóre odbyły się w złych wa
runkach atmosferycznych star- | 
t o w a lim  in. o lim p ijczycy: M in - i 
nieka, Ęocianówna, K iszka i 
Mach.

W, biegu na 80 m ppł. M in - ; 
nicka nie m ia ła  kon ku re nc ji.!
W ygrała ten bieg uzyskując ! 
czas. 13 sek. Bieg na 100 m ko- '

biet zakończył się zwycięstwem 
Bocianówny (Budow lan i) — 12.0 
sek. przed koleżanką k lubową 
M inn icką  — 13 Sek. W pozosta
łych konkurencjach kobiecych 
zw yciężyły: rzut dyskiem — 
najlepsza s ia tka rka Polski Za
krzewska (Unia) — 31,47. skok 
wzwyż — Tom an (Budow lani)
— 140. sztafeta 4 x  100 m — 
B udow lan i 51.9.

W konkurencjach mężczyzn 
pierwsze miejsca za ję li: 200 m 
i skok w da) — K iszka (Unia)
— 23,3 i 6,44, skok o tyczce — 
Szendzielosz (Unia) — 3,20 oraz 
sztafeta 4 x  400 — Budow lani 
3:29,6.

Z ko m is ji sp o rtow e j PZMot.

Lepiej i w terminie przygotowywać wyjazdy sportowców
zagranicę

Gł. K om is ja  Sportowa PZMot. 
m ając na uwadze bezpieczeń- ; 
si wo zawodników i w idzów  na j 
trasach im prez m otorowych, na i 
tle  wypadku Koprowskiego i 
Jankowskiego, w  czasie ostat- | 
n ie j e lim in a c ji w  W arszawie, ! 
om aw ia ła technikę i sty l jazdy 
w  wyścigach ulicznych. Po 
przeanalizowaniu w ypadku, k tó 
ry by ł rezultatem  zbiegu oko- j 
liezności bez wyraźne j w iny  | 
jednego z zawodników, oraz po : 
rozpatrzeniu paru drobnych j 
przekroczeń „niep isanych prze- i 
pisów o ku ltu rze  jazdy“  przez 
M. Koprowskiego w  latach ub. \ 
kom is ja  postanow iła udzie lić 
mu upom nienia i przypom nieć j 
o konieczności przestrzegania 
w a lk i fa ir  na imprezach moto- I 
rowych.

Wobec zbliżającego się_ w y
ścigu o ..W ielką Nagrodę Przy
jaźn i Narodów“ w  Brnie (28 
bm.) ustalono, że wyjedzie do 
Czechosłowacji ta sama ekipa, 
która m iała startować w  NRD.

W związku z nadesłanym 
w nioskiem  Rady G łów nej ZS 
O gniwo w  sprawie przywróce
nia praw członka kadry naro
dowej zawodnikow i A. Ź ym ir- 
skiemu na podstawie op in ii i 
w ielom iesięcznej obserwacji po
stanowiono przyw rócić mu pra
wa „kadrow icza“ .

v Zatw ierdzono p ro jek t regula
m inu ra idu obserwowanego — 
IV  e lim in ac ji ra idowej, która  
odbędzie się w B ie lsku w  dn. 
12 października.

K oresp o nd e nc i sp o r to w i p iszą:

Nie wolno tolerować pijaków 
na stadionach sportowych

‘ W alkę o wychowanie nowego 
w idza na zawodach sportowych 
po w in n i toczyć wszyscy i ostro 
p iętnować wszelkie próby chu
ligańskich  w ybryków .

W  dn iu  31.8 br. odbył się n.a 
stad ion ie warszawskiego K o le
ja rza mecz p i łk i nożnej pomię
dzy gospodarzami i chorzow
ską Unią. Organizacja zawodów 
by ła  dość sprawna, toteż n ie
m iłe  zdziw ien ie  w idzów  w y 
w o ła ł fa k t wpuszczenia na sta
d ion trzech mocno podchm ielo
nych osobników, k tó rzy  w ym a
chu jąc bu te lkam i z wódką w y 
daw a li „bo jow e“  okrzyk i.

Ponieważ fa k t wpuszczania na

, mecze i  zawody sportow e osob- 
[ n ików  w  stanie nietrzeźwym  
zdarza się dość często, należaior 
t»y wydać specjalne zarządzenie; 

[ k tó re  zabrania łoby wstępu na 
boiska sportowe p ijanym  chu
liganom.

O rganizatorzy wszelkich im 
prez po w in n i zw rócić na to 

i baczną uwagę. Często bywa tak, 
[ że działacze n iek tó rych  k lubów  
1 i zrzeszeń sportowych chcąc u - 
! zyskać wysokie w p ły w y  kaso- 
| we zapom inają o spraw ie w y- 
i chowania nowego widza.

LECH SZCZUCKI 
Warszawa

M im o w ie lokro tnych , sm ut
nych doświadczeń ja k ie  m ie liś 
m y w  czasie w y jazdu  naszych 

i sportowców na im prezy m iędzy- 
i narodowe i  n ie jednokro tne j o- 
I stre j k ry ty k i.  W ydzia ł Zagra- 
j n iczny G K K F  nie zm ien ił do- 
! tychczas swego s ty lu  pracy. Fa
k ty , k tó re  w yd arzy ły  się w  o- 

[ s ta tn ith  dniach, są najlepszym  
dowodem słuszności tego tw ie r
dzenia.

Pfzed spotkaniem  z CSR i 
i NRD, k tó re  odbyło się 20 i  21 
bm. w  U sti n /Łabą (Czechosło- 

: wac.ia) 38 naszych reprezenta
cy jnych p ływ aków  zgromadzo
nych było  na obozie przygoto- 

j wawczym  w  Cieszynie. Zdawało 
by  się — cóż prostszego niż 

: stamtąd wysłać ich do CSR.
Sekcja P ływ acka G K K F  była 

| jednak innego zdania. P ływ a- 
! ków  ściągnięto do Warszawy, 
| dokąd p rzy jecha li I I I  klasą. T u - 
j ta j przez dwa dn i w  złych w a- 
j runkach gnieździli się w  
I G K K F -ie , by następnie zmęcze

n i przez Cieszyn wyjechać do 
Czechosłowacji.

Jeżeli tego rodzaju podróże 
m ają w p łynąć dodatn io na pod
niesienie fo rm y  zaw odników  
przed poważnym  m iędzynarodo
w ym  spotkaniem  — to trzeba 
powiedzieć, że pogląd ta k i re 
prezentu ją jedyn ie  '  działacze 
sekcji p ływ ack ie j. Zawodnicy 
natom iast są innego zdania. 
Tw ierdzą po prostu, że w  sekcji 

! jest po tw orny bałagan, k tó ry  
przyczynia się do obniżenia ich 

: w yn ików , nie m ów iąc już o tym ,
: że m arnu je  sie e fekt obozu, k tó - 
I ry  kosztu je sporo pieniędzy i 
| w ys iłku .

W  podobnej do p ływ akó w  sy
tu a c ji znaleźli się m otocykliści, 

! k tó rzy  od 16 hm / „s iedzie li na 
! w a lizkach“  w  io ka lu  Polskiego 
| Zw iązku Motorowego, czekając 
na w yjazd do NRD i Czechosło- 

\ w acji.
Ponieważ ostatnia m is trzow 

ska im preza m otocyklis tów  od- 
I była  się niedawno, a maszyny,

i na k tó rych  s ta rtow a li nasi k a - 
; drowicze, w ym agały generalne
go rem ontu, inne zaś dokładne
go sprawdzenia, zawodnicy roz- 

| poczęli przygotow ania do w y - 
I jazdu już  w  dn iu  8 bm. Wespół 

z m echanikam i pracow ali co
dziennie do późnych godzin w ie - 

I czornych, by na zapowiedziany 
i te rm in  w yjazdu, t j.  na 16 bm. 
maszyny b y ły  gotowe:

W  okresie prac przygotow aw - 
| czych do w yjazdu  n ik t  z przed- 
1 s taw ic ie li G K K F  i  PZM ot. nie 
in teresował się stanem przygo- 

[ tow ań i  poważnym i trudnościa- 
| m i zawodników.

Ponieważ W ydzia ł Zagranicz
ny  G K K F  nie  z a ła tw ił w  te rm i
nie niezbędnych form alności 
wyjazdowych, a tym  samym 
ekipa naszych m otocyklis tów  
nie m ogłaby wziąć udzia łu  w  
dw udniow ych, przew idzianych 
regulam inem , tren ingach w  
Schleiz (NRD) G łówna K om isja  
Sportowa PZM ot. postanowiła

| na wniosek zawodników, ekipy 
! nie wysyłać.
j W  czwartek oświadczono m o- 
j tocyklistom , że wszyscy m ają 
I się staw ić ponownie do PZMot. 
we w to re k  23 bm., k iedy  nastą
p i w yjazd do Czechosłowacji.

Do im prezy w  B rn ie  pozostało 
jeszcze k ilk a  dni. W yścig m ię
dzynarodowy na /'trasie „M asa- 

[ ryk o v y  O kruh “  należy do n a j- 
: cięższych w  Europie. Zaw odn i- 
| cy będą m ie li do przejechania 
| 10 okrążeń długości — 17.800 m 
[ każde z dużą ilością trudnych  
| zakrętów  i dużą różnicą pozio- 
! mów.

N iektórzy z naszych reprezen
tan tów  . startować będą na tej 
trasie po raz pierwszy. Dlatego 
należy wysłać ekipę m ożliw ie  
wcześnie, by nie pow tó rzy ły  się 

! błędy ubiegłego roku, lu b  sprzed 
| k ilk u  dn i z niedoszłego w y jaz - 
| du do NRD. M otocyk liśc i po
w in n i wyjechać na jpóźnie j 23 

i bm.
T. SOBAŃSKI

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  22 W R Z E Ś N IA
P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado- 

I m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00. 23.00.

! 5.JO A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt
1 p o ra n n y . 5.45 A u d . d la  b ryg a d  SP 
i 6.15 „O rk ie s tra  i s o liś c i“ , 6.30 M u 

zyka  ro z ry w k o w a , 7.20 P ieśn i róż- 
! nyfeh n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ieśn i 
| lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y
8.00 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l.  V 9.15 
P ieśn i p o ls k ie  w  w y k . J. K ło d z iń 
sk iego  — b a ry to n , 9.30 M u z y k a  roz-

I ry w k o w a , 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d  
d la  k l .  I, 1115 M u z y k a  i a k tu a ln o - 

[ ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
Na s w o jską  n u tę , 12.45 A ud . d la  w si.
13.00 D u e ty  w o k a ln e  w  w y k . E. Sza
n ia w s k ie j — sopran , 13.15 K o n c e rt 
O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j P. R. p.d. H 
D eb ich a , 13.55 P rze rw a , 15.30 Aud- 
d la  d z ie c i, 16.20 G ra  O rk . P. R. p.d 
W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 17.00 S łyn n e  t ra n 
s k ry p c je  s k rz y p c o w e  w  w y k  I. Iw a 
now a, 17.15 G łos m a ją  k o b ie ty , 17.30 
Zespó ł P ieśn i i Tańca  A r a l i i  Ra
d z ie c k ie j p.d. A le k s a n d ro w a , 17.45 
M u z y k a . 18.00 „N a  s ze ro k im  ś w ię 
c ie “ , 18.20 P o p u la rn y  k o n c e r t popo 
łu d n io w y , 19.20 „N a  . m łod z ieżo w e j 
a n te n ie “  — aud. s ł.-m u z . 19.50 M u 
z y k a  taneczna  20.26 W iadom ości 
sp o rto w e , 20.30 M u z y k a , 20.45 A u d  
d la  w s i. 21.00 „A rc y d z ie ła  m u zycz
ne są d la  w s z y s tk ic h “ , — aud. s ł.-  
m uz. w  oprać . H. S w o lk ie n ia , 21.47

i „ L o b b y “  fra g m e n t rep  M W asile - 
; wa. 22.05 G ra  O rk  Tan  P R p.d. 

J. C a jm e ra , 22.30 P o lska  m u zyka  
sym fo n iczn a

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W iado 

m ości 5.05. 6.30, 7.55. 17.00. 21.00. 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 

p o ra n n y . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 P ieśn i i fra g m e n ty  o rk ie s t io -  
w e. 6.50 M u zyka  ro z ry w k o w a . 7.20 
P ieśn i ró żnych  n a ro d ó w  7.35 T a ń 
ce i p ieśn i ludow e. 8.00 P rze rw a . 
14.05 In fo rm a c je . 14.10 A u d  d la  k l. 
I I I ,  14.30 M u zyka . 14.45 K o n c e rt so
lis tó w . 15.15 A u d  P C  K d la  ch o 
rych . 15.30 A ud  d la  dz iec i. 16.00 M u 
zyka  p o p u la rn a  16.20 D z ie n n ik  w a r 
szaw sk i. 16 35 D uet h a rm o n is tó w  
M. M a lw ę  i T  W eso łow sk iego  17.15 

j G ra O rk  Rozgł W ro c ła w s k ie j P R . 
j p.d T. S e red yń sk ieg o  18.00 ..F o r- 
| m y  taneczne w m uzyce  in s tru m e n - 

ta ln e j“ . 18.20 M u zyka  p o p u la rn a . 
18.30 P ieśn i S ch u be rta  w w y k  J S 
A d am czew sk iego . 18 50 A u d  .M ie 
siąc B u d o w y . W a rsza w y“ . 1900 M u 
zyka  d la  w s z y s tk ic h  19.30 M u zyka  
1 a k tu a ln o ś c i, 20 00 K oncer t O rk . i 
C hó ru  Rozgł K ra k o w s k ie j P R p.d 
J G e rta , 20.40 „Z w ią z e k  M icha ła  
P ow ersa “  — opow  D re ise ra . 21.26 
W iad sp ortow e . 21.30 M u zyka  ta 
neczna 2145 O d p o w ie dz i Fa li 49, 
21.55 M u sso rg sk i: „B o ry s  G o d u n o w “  
— opera

W yd a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. 
W a ru n k i p r e n u m e r a t : Z a m ó w ie n ia ! w p ła ty  na p r 

O d d z ia ły » i D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w  p re n u m  
ta i

i


